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Nie chcemy być niewolnikami 


RYGA: Ubiegłej nocy zno-|nie ustało i dał się znowu sły- jtakiego życia i obłąkańczego 


wy odezwała się tajemnicza ra 
djostacja nadająca od pewnego 
czasu swoje audycje na fali 
39.32. Nocna audycja rozpoczę* 
łe się od melodii międzynaro- 


szeć głos speakerki: 
„Nie możemy dłużej znieść 


|lerroru Stalina. Nie chcemy być 
|niewolnikami i wierzymy, że 


związek nasz osiągnie swój 
cel”. Dalej speakerka zaznaczy 
ła, że audycje będą nadawane 


jak zwykle na fali 29.32. o g. 
23.30. według czasu środkowo- 
europejskiego. 


A= POoWrótuchodźców doHiszpanii 
Rząd republikański mobilizuje resztki sił 


PARYŻ. Zagadnienie uchodź- działek rano zostało zwołane jobierze rząd francuski wobec Katalonii, gdyż rząd kataloń- 


Związku Oswobodzicieli". Dal- 
age słowa zostały zgłuszone cha 
rakterystycznym brzęczeniem. 


Brzęczenie to nadaje w momen 
tach dla 


— radiostacja sowiecka w Miń i gle najważniejszym 


sku. Pó kilku minutach brzęcze ; niem bieżącej chwili. Na ponie nie zdecydować, jaką taktykę 


W poniedzialek ruszą wszystkie fabryki 


veniat 


piemier szef rządu Blum oraz mi- 
migórowie spraw wewn. Dormoy, 
ótet pracy, w sytuacji strajkowej 
„y przemyśle lotniczym, metaluc- 
giczmym i motorowym zaznaczyło 
hę odprężenie, które pozwała o- 
crękiwać, iż szereg fabryk od po- 
wiedziałku przystąpi do pracy, 
Rokbwania, jakie przeprowa- 
drik minister Auriol z przedstawi- 
zielami zyndykatów . robotniczych 
przemysły, Jptniczęgo, oraz dele- 
gatarmi dyrekćyj. fabryk lotni- 
£Rytih Farma, Poteza, Nieuport 
4 iinych doprowadziły do. zawar- 
die prowiżorycznego porozumie- 
nia, które jednak musi zostać za- 


w których brał udział | 


rekcje fabryk. 

Również powążne odprężenie 
zaznsczyło się w fabrykach Citroe 
na, zatrudniających 15 tys. robot- 
ników. Przedstawiciele strajkują- 
cych pracowników Citroena o- 


ZSRR niewygodnych | ców hiszpańskich stało się na- | nadzwyczajne posiedzenie rady | spodziewanego dalszego napły 
zagadnie- | ministrów, które ma ostatecz- |wu uciekinierów z Hiszpanii. 


W chwili obecnej, władze 
francuskie stosują nawtępującą 
taktykę: rozbrajani milicjanci, 
jak również wszyscy zdrowi 
mężczyźni kierowani są z po- 
wrotem do katalonii drogą na 
Porty Vendres i port Bou, na 
tomiast z prawa azylu na ziemi 


Po 10-dniowych roko-| twierdzone zarówno przez strajku, świadczyli, iż przyjmują propozy-, francuskiej korzystać mogą ko 
jących robotników, jak i przez dyjcje rządowe, w Których rząd zo- 


biety, starcy dzieci i ranni. 


bowiązuje się wydać w niedzielęj «Jak słychać, rząd premiera 
orzeczenie arbitrażowe w sprawie Negrina nalega tymczasem na 
konfliktu z warunkiem, iz robot- rząd francuski, gorąco wzywa” 
nicy natychmiast ewakuują tere-ljąc, aby przyspieszyć wysyłkę 


ny fabryczne i podejmą pracę od 
poniedziałku. 


;rożbrojonych milicjantów z tere 
lnu francuskiego z powrotem do 


Niemcy wypowiedzą konkordat 


Watykan nie podziela stanowiska kleru austriackiego 


MIASTO WATYKAŃSKIE. W 


został do Rzymu celem udzielenia 


kołach zbliżonych do Watykanu, wyjaśnień, dotyczących stanowi- 


twierdzą, że arcybiskup wiedeń-| ska kleru austriackiego 
wezwany | Anschlussu 


ski kardynał Innitzer, 


wobec 


„i plebiscytu 


Paryż szykuje się 
do przylęcia angielskiej pary królewskiej 


"PARYŻ. — Mimo, że dopiero zaj Quai d'Orasay są już teraz niemał | czono trzy pokoje dla króla i trzy 
trzy miesiące, a mianowicie dnia] że gotowe. Parze królewskiej od- dla królowej. Jeden z tych ostat- 


38-go czerwca rb. król Jerzy VI i 
królowa” Kiżbieta przybędą z ofi- 
ejalną wizytą do Paryża, aparta- 
menty przygotowane dla nich w 
gmachu francuskiego minister- 
ptwa spraw zagranicznych przy 


dane będą do dyspozycji sale re- 
cepcyjne na parterze, między in- 
nymi sławna sala zegarowa, w 
której w swym czasie podpisano 
pakt Briand - Kellogg. 

Na pierwszym piętrze przezna- 


Ostatni akt tragedii hiszpańskiej 


Decy”ująte, mordercze walki pod Lerida 


| PARYŻ. Dzienniki paryskie 
przepełnione są informacjami z 
frontu hiszpańskiego. Najlepsi ko 
respondenci wysłani zostali na po 
agczęgólne odcinki walk, bowiem 
w Paryżu nie ulega już wątpliwo- 
Śri, że w chwili obecnej rozgrywa 
sę ostatni skt tragedii hiszpań- 


7 EE Aa „Paris Soir‘, 
przebywający wraz z wojskami 
gen, Franco na jednym z.odcin- 
ków frontu pod Leridą, donosi 
w ostatniej chwili, że_w go- 
dzinacią wieczornych należy ocze= 
kiwać dęcydującego ataku wojsk 
narodowych na Leridę, która jest 

już całkowicie otoczona. 
Ciężką artyleria gen. Franco 
r minaret 


prowadzącą z Leridy do Bella- 
guer, przez którą wojska republi- 
kańskie ewakuują tymczasem za- 
pasy amunicji i sprzęt wojsko- 

Jeżeliby Lerida wpadła w naj- 
bliższym czasie w.ręce wojsk na- 
rodówych, należy oczekiwać — pi 
sze korespondent —— iż ofensywa 
wojsk gen. Franco zwróci się w 
kierunku Bellaguer — Andorry, 
Sue Urgol i Puigcerda, celem 
przecięcia linii kołejowej, łączącej 
Katalonię z Francją i przechodzą- 
ca doliną rzeki Segre. 


W ten sposób Barcelona repu- 
blikańska zostałaby odcięta zaró- 
wno ad południa od Katalonii, 


liak i nel paipa od Francji. 


nich udekorowano tkaninami ko- 
loru. blado - zielonego, 
szczególnie lubi królowa. 


Meble pochodzą z muzeów pa- 


który. 


Koła te zaprzeczają jednak, ja- 
koby wyjaśnienia te miały być u- 
dzielone przed specjalnie w tym 
celu zwołanym sądem konsystor- 
skim. Wyjaśnienia te będą miały 
charakter prywatny. 

Zatarg między Watykanem i 
rządem niemieckim z powodu 
wczorajszego odgrodzenia się Wa- 
tykanu od Episkopatu austriackie 
go w związku. z odezwą plebiscy- 
tową, wprowadził rząd włoski w 
pewne zakłopotanie. 

Przypuszcza się, że rząd faszy- 
stowski zachowa w tym sporze 
ścisłą neutralność, że jednak ofi- 
cjalnie będzie zrobiona próba po- 
średniczenia między Watykanem 


ryskich. Królowa Elżbieta będzie! a Niemcami. 


spać w łóżku Marii Antoniny, 
sprowadzonym ż Wersalu. Sypial- 
nię króla Jerzego urządzono me= 
blami Napoleona. 


W tutejszych kołach rządowych 
oświadczają, iż nie wywołałoby 
zdziwienia, gdyby Niemcy wypo- 


į wiedziały konkordat. 


do układu angielsko -wiosxiego 


LONDYN. Korespondent dyplo' dzy Francją i Włochami wznowio| runku port 


matyczny „Evening Standard“ no 
tuje pogłoskę, jakoby Francja za- 
mierzała przystąpić do porozumie 
nia angielsko - włoskiego, które 
według przewidywań korespon- 
denta jeszeze przed 15 kwietnia 
zostanie zawarte, pod postacią 
równobrzmiącej deklaracji obu 
rządów. 

Korespondent przewiduje, że z 
| 


mne sposób rozwiązany. 


chwilą, gdy obecny kryzys rządo-; 
wy w Paryżu zostanie w ten czy, bilety, ale zamierza w mnajbliż- 
Romie * 3 


ny będzie bezpośredni kontakt. 


ski w tej chwili mobilizuje swe 
ostatnie rezerwy. 

Ponieważ wiadomość o tym, 
iż część milicjantów pragnie 
wrócić na terytorium Hiszpanii 
narodowej do władz francu- 
skich, zorganizowane zostało w 
Luchon referendum wśród żoł- 
nierzy hiszpańskich.. 

Referendum to przeprowa» 
dzone zostało w następujący 
sposób:w godzinach rannych do 
zgromadzonych na dziedzińcu 
koszarowym kilku tysięcy mili 
cjantów, otoczonych przez 
działy gwardii ruchomej i żan- 
darmerii francuskiej, przemó- 
wił jeden z wyższych ofice- 
rów hiszpańskich armii republi 
kańskiej. 

Krótkie swe 


| 

przemówienie 
oficer ów zakończył zapyta- 
niem kto z nich chce wrócić do 
Hiszpanii, będącej pod władzą 
śen. Franco. Zebrani milicjanci 
cdpowiedzieli na to chórem: 
nikt”, 

Oficer zadał następnie dru- 
gie pytanie: „Czy chcecie wal 
czyć nadal za republikę hisz- 
pańską?' Zebrani milicjanci od 
powiedzieli również chórem: 

„Tak, aż do śmierci", 

Wówczas padła komenda i 
zgromadzeni milicjanci usta- 
wiać się zaczęli w kompanie, 
które wyruszyć miały na dwo- 
rzec. Tymczasem, z szeregów 
poczęli masowo występować co 
raz liczniejsi, którzy oddając się 
pod opiekę obecnych na placu 
oficerów francuskich oświadczy 
li, że zmienili zdanie i proszą o 
odesłanie ich do Hiszpanii na- 
rodowej. 

Tych, którzy zgłosili tego ro 
dzaju żądanie, sformowano na 


tychmiast w osobne oddziały, 
przedstawiając każdemu do 
podnisania zobowiązanie, że 


zgadza się dobrowolnie na po- 
wrót do Hiszpanii, znajdującej 
się pod władzą gen. Franco. 

Pierwszy transport rozbrojo- 
nych milicjantów odszedł w kie 
Bou dopiero w 
śodzinach porcłudn'owych. 


Litwini chcą poznać Polskę 


Kcwieńskie biuro podróży 
KOWNO. Tutejsze biuro podró 
ży „Wagons - Lits - Cook“ otrzy- 
muje w wielkich ilościach zgłosze 
nia na bilety do Polski. Biuro to 
nie przyjmuje jeszcze zgłoszeń na 


opracowuje plan wycie zsk 
szych dniach opracować plan wy 
cieczek zbiorowych do Polski, 

Dwie pierwsze wycieczki obej- 
mowałyby jedna -~ zwiedzenie 
szeregu większych miast polskich, 
druga — trzytygodniowy pobyt w 
Zakopane 


Str. 2 


„Potwory buchminowsko-trochistowskie" 


wyrządziły olbrzymie szkody w gospodarce wiejskiej 
Straszne oskarżenie prasy 


MOSKWA. (PAT). „izwic-: W 
stia“ poświęcają artykuł wstępny, kalininskim (dawniej twerskira), 
opisowi „rezultatów szkodnicwa”,| woroneskim i innych usuwano 
wyrządzonego w gospodarce wiej-, chłopów z kołchozów i stosowano 
skiej przez „potwory bucharinow | ulgi podatkowe względem indywi 


sko -~ trockistowskie”. 


w wielu kołchozach odebrano 
chłopom działki indywidualne, a 
w iym samym ezasie w obwodzie 
stalingradzkim i w szeregu fm 
nych dopuszczono do nadmierne- 
go rozrostu tych działek. j 


CHOROBY PLUC 


Gredlios płuc iest nicubiaganą i soe 
rocznie, ule robiąc różnicy dla plci, 
wieku i stanu, koei miliony ludzi. — | 
Przy zwalczaniu chorób płucnych | 
bronchitu uporczywego, męczącz4o; 
kassis, grypy itp. stosują pp. lekarze | 

BALSAM TRIKOLAN - AGE | 
który, uiatwiając wydzielaniu sę 
plwociny, wzmacnia organizm i aamo- 
poczucie chorego orar powiększ» wa- | 

$e ojała i wsuwa kasze! 


PONIEDZIAŁEK. 
drydora bisk. wyra 


sława. 
Słońca wsch. 3.6, 
zach. 18.13. 
Księżyca wschód: 
6,45, zach. 23.10. 


KRONIKA HISTORYCZNA 
880 Uklad o Ruś między Kazimie- 
rren Wielkim a Ludwikiem 


zgierskim. i 
Kościuszki pad Ra- 


TI Zwycięstwo 

eławicami. 

1044 Ostatni dekret Napoleona dla 

Polaków, mianujący Krasińskić- 

g go wodzem, 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kwiecies plecień, wciąż przeplata 
Trochę zimy, trochę lata. 

dzie kwiecień 
s czego wianek uplecie:ń 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

W jednym milim. sześciennym krwi 
zajęły się 4 do 6 milionów czerwa- 
mych ciałek, a białych eiałek 335 ra- 
ay molei. sh | 
U Chińczyków istnieje <wyczaj, dy 
na grobowcu zmarłego uuizszczano 
gazwisko lekarza, który fu tery? 
pered śmiercią, 

RADY PRAKTYCZNE: 

Plamy s oliwy na jedwabiu wwa: 

Mać można talkiem. 


nbwodach nowosybirskim, | wielu kołchozach odłiczano zbyt: 


W jednym z gołchozow obwodu 
wielkie sumy na inwestycje i kosz. jarosławskiego koszty administrą 
ty administracyjne. wobec czego, cyjne wyniosły 27 proc., a w Ka- 
członkowie kołchozów w wielu zachstanie. w obwodzie worones- 
wypadkach nie otrzymywśli nic. kim i w innych setkach kołcho- 


dualnych gospodarzy. Władze ło- | za swa pracę. 
W Uzbekistanie i na Białorusi | kalne doprowadziły do tego. że m 


zów nie wypłacone chłopom ani 
Kopiejki. 


Sensacyjny zwrot w procesie 


Narodu na łamach pisma wiłeńskiego 


wa, podanie o zbadamie poczy-|w Warszawie zostanie zbadany 


o zniesławienie 


W związku z procesem Cywiń 
skiego i Zwierzyńskiego, oskar 


lżonych o znieważenie Narodu 


na łamach „Dzienniks Wileń- 
go obrońca p. Cywińskiego, 
adw. wiieńgla Jasiński wniósł 
do Wydziału II! karnego Sądu 
Okręgowego w Warszawie gdzie 
3 bm. ma być rozpatrywana, sora 


talności jego klienta. 


Sąd na posiedzeniu gospo- 
darczym przychylił się do tego 
wniosku i kwestia poczytalnoś- 


Gi p. Cywińskiego. będzie 
ztadana w bieżącym tygodniu. 


P Cywiński, który przebywa 


przez dwóch lekarzy - paychiat 
rów w więzieniu. 


Poza adwokatanu wileńskimi 
Jasińskim, Sulienmicką i En- 
glem, udział w procesie zgłosili 
adw. Dębski z Warszawy i proi, 
Glaser: 


Rewelacje znanego lekarza 


o osobach znajdujących się pod działaniem narkozy 


Ludzie poddający się operacji 
przed zapadnięciem w głęboki 
sen pod wpływem narkozy 
znajdują się w stanie oszcło- 
mienią i wówczas bezwiednie, 
nie zdając sobie z tego sprawy, 
mówią na głos. oni 
mówią i co opowiadają? Zaga- 
dnieniem tym interesuje się kie 


ludność państw 
bałtyckich 


RYGA. — Praga donosi, 4e wed 
ług danych statystycanych lud- 
ność trzech państw ba.tyckich wy 
nosi obecnie 6 mil. 650 tys., z cze- 
go Litwa — 2 mil. 550 tys., Łotwa 
-— prawie dwa mil., a Estonia — 
przeszło 1 ud! 100 tys 


Rosną wpływy Turcji 


JEROZOLIMA. Donoszę z 
Antiochi, iż w Sandżaku Aleksan- 
dretty, podobnie jak w Turcji, ja- 
ko dzień wypoczynkowy ustanq- 
wiono niedzielę, zamiast obcho- 
dzonego przez Muzułman piątku. 

Powyższe zarządzenie wskazuje 
na wzrost wpływów tureckich ne 
teranie Sandżaku. 


O O EH 
Wea małej wokandzie.. 
NINE ROWÓW O umowie. Mo... Ji Dł w. 


” 


Cztery powody 


* czyl”: „Mężowskie skrupały* 


(A. E.) Pan Teołil Rabino- 
wicz wstąpił do knajpy „Pod 
Piwkiem” i od razu po przestą 
pienia progu spochmurniał. Uj 


szał bowiem sporo znajomych, |. 


rozprawiających przy kielisz- 
ta, i przypomniał sobie, jak 
ło z rana przysięgał żonie, że 
kropelki do ust nie weźmie. 

Znajomi spostrzegli pana Te 
olila i poczęli krzyczeć jeden 
przez drugiego: 

«= Teofil! Coś pan taki smat 
ny? 

— Chodź no 22 tutaj e to 
warzystwa, napij się pan kro- 
palka! e uki | 

— Nie — wzbraniał się pan 
Rabinowicz. — Nie wezmę. 
Nie mogę z czierech powodów. 

— Z jakich czterech powo- | 
ów? TAL RD 

— Po pierwsze przysiągiem 
fonie, że nie będę pił. Po dru- 
gle dzisiaj jest post. Po trzecie | 
dak szediem tutaj to po drodze. 
ole wyłrzymałow i się jn? na- 


pilem, a po czwarie (łu pan 
Teołil tęsknie spojrzał na sre- 
brzystą butelkę) mogę się na- 
pić kieliszek. 

Po pierwszym kieliszku pan 
Teolil wypił drugi, żeby pierw 
szy samolny nie smucił się w 
żołądku; po drugim poszedł 
trzeci, bo do frzech razy sżtn= 
ka; po trzecim nastąpił czwar- 
ty, ań było do pary i t. d, 
it. d. 

Przy dwunastym zaś (żeby 

był tazin) wpadła do knajpy 
pani  Rabinowiczowa, która 
dzierżoną w ręku  frzepaczką 
poczęła młócić całe towarzy* 
stwo wraz z krzywoprzysięscą, 
przy czym ezyniła to tak dłu- 
ga, aż irzepaczka pękła. 
Niech pan sędzia powie 
— mówiła pani Rabinowiczo- 
wa na rozprawie — co jest le- 
piej: czy przysięgę złamać, cry 
trzepaczke złamać? 

Sad skazał oskariema na 10 
dni ovazriu 


A— RZ eaae a a s. 
"o 


rownik pewnego wielkiego szpi 
tala nowojorskiego, który opu- 
blikował na łamach prasy, nie 
wkraczając oczywista poza ©- 
bręb tajemnicy zawodowej, wie 
le ciekawych szczegółów! 
Stwierdził om, że głównym te 
matem, o którym mówią ludzie 
znajdujący się pod działaniem 
narkozy, jest miłość. Pacjenci 
wymieniają wówczas imiona 
swych ukochanych, a ci, którzy 
w ciągu wielu lat nie opowia- 
dali nikomu o swojej miłości i 
strzegli jej tajeranicy jak oka 
w głowie, nagle pod działaniem 
narkozy zaczynają o niej szcze- 
gółowiej opowiadać. Bardzo 
często się zdarza, że pacjenci 
zaczynają nucić swe ulubionę 
piosenki, lub ręcytować tekst 
nainowszego przeboju. 
Bardzo ulubionym tematem 
jest życie zawodowe. Pacjent o- 


Tlumaczenie snów 


P. Wala Piszowa. Miłe spotkanie 
czeka Panią. Smutek chwilowy. Rogz- 
mowa z mężczyzną w mundurze. 
Pierwszy sen zdradza niezaspokojenie 
erątyczne. A 
P. Lusia K. Podoba się Pani bsrdzo 
wysokiemu brunctowi. Rozrywka bę- 
dzie. Sprzeczka w domu. 
P. Syrena. Wyjdzie Pan: w tym fo* 
ku za mąż. Proszę zdecydować się na 
jednego i nie flirtować zbyt dużo. Bę- 
dzie powodzenie w życiu. Miły naby- 
tek czaka Pani 

Pożary i zgliszcza. Pan zx gnu ży- 
wi dla Pani sympatię, ale nie należy 
na niego liczyć, Jest to człowiek o 
charakterze zmiennym. Może się zde- 
cyduje, gdy się przekona, że ma Pani 
innych wielbicieli. 

„Sckretarz Z." B, nurzeczonu czę- 
sto myśli o Panu. Ujrzy Pan dawno 
niewidzianą osobę. Będzie Pan świad 
kiem zbiegowiska ulicznego. List na- 
de'dzie z zagranicy. 
imoza rok 1938. Wyjdzie Pani 
owłórnie zamąż. W niedalekiej przy 
szłości będzie duże powodzenie u 
mężczyzn, Na loterii wyśra Pani, lecz 
nie w roku bieżącym. Warunki życia 
wę poprawią się. 

P. Katia. Szczęśliwy kolor. niebie- 
pki. Spotka Pani szczerą przyjąciół- 
kę. Otrzyma Pani pieniądze, List o 
kuponach przekazałem P. Redaktoro- 


wi. 

P. „Trokadero”. Charąkter pisma 
zdradza, iż ma Pan prawy charakter. 
Będzie rormowa z mężczyzną w 
mundurze. Proszę unikać alkoholu, 
W przyszłości zajmie Pan zaszczytne 
stanowisko. 

P. Lona J. A. z Warszawy. Pożycie 
Pani g mężem będzie zgodne. Niełat- 
wo będzie odzwyczaic go od wódki, 
a należałoby. Może Pani ga przekony 
wąć, ale nie należy się z nim kłócić. 
S>rzesłiwy dzień: środa. 

S. H. 1060. Miał Pan dużo zmart- 
vien w życie. Przyszłość zapowiada 
się rożowo. Blondynka jest Panu 
zecylim. Rennet niesecyliwy 


t 
i 


bę 
d 
k 


powiada o swoim przedsiębior- 
stwie, chwąli lub gani swych 
pracowników, kinie swych kon- 
kurentów i opowiada o wszyst- 
kich swoich kłopotach. P- row 
nicy zaś w ostry sposób rozpra 
wiają się ze swoimi pracądaw* 
cami, co zazwyczaj, gdy nie 
znajdują się pod działaniem nar 
ozy, czynią tylko w wyobraż- 
ni, żądają podwyżki i grożą wy 
mówieniem posady. Na ogół 
mężczyźni znajdujący się pod 
działaniem narkozy mają skłon 
ność do kłócenia się. Walczą z 
całą armią niewidzialnych wro- 
gów i poprzysięgają im zem- 


stę. r 

Że kobiety znajdujące się pod 
działaniem narkozy mówią o 
sukniach, nie jest ie a dla ni- 
kogo zadziwiające. Rozprawia- 
ią się również ze swymi rywal- 
kami. Natomiast zdumiewające 
jest to, że wyobrażają sobie, iż 
na kuchni coś się przegotowało 
lub spaliło. Często też wydają 
volecenia służącym, objaśniając 
im, jay należy sprzątać, lub jak 
należy przygotować jakaś potra 
wę. Jest to dowód, że kobiety 
nawet podświadomie są dobry- 
mi gospodyniami. 
Ciekawe jest, że pod działą- 
niem narkozy nikt nie kłamie. 
Prawdopodobnie człowiekowi 
oszołomionemu narkozą brak 
samodzielności duchowej, nie- 
zbędnej do kłamania. Zdarza 
się również, że gdy lekarz za- 
daje pacjentowi pytanie, odpo- 
wiada on na nie rozsądnie i lo- 
gicznie, a przy tym z abeolutną 
szczerością. 
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PONIEDZIALEK, 4 MARCA 
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty- 
kę. 6,40 Muzsyka (nłyty). 7.00 Dzion- 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty!. 
8.00 Audycja dla szkół, 8.10 — 11.15 
Przerwa. 11.15 a dla szkół. 
11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cznau. 12.03 
Audycja południowa. 13.00 — 15.30 
Przerwa. 15.30 Wiadomości gospodar 
cze. 13.45 „Z pieśnią pá kraju. 16.15 
Koncert orkiestry wojskowej. 16.50 
Pogadanka aktualna, 17.00 Potąga 
elektryczności — odczyt. 17.15 Kon- 
cert kamerlny. 17.50 Pogadanka sapore 
towa. 18.10 Melodie wiedąńskie (nty 
ty). 18.30 Program na jutro, 18.35 Au 
dycja dla wsi., 19.00 Audycia żołnier- 
ska. 19.30 Dyskutujmy: „Wieć i mia- 
eta", 19.50 Snrawotdanie ge Zjaxdu 


Zwiazku Izb Przemysłowa - Handlo- | Z. 


wych, 20.00 Koncert rozrywkowy. 
21:40 Nowości literackie. 22.00 Kon- 
cert symfoniczny. 22.50 Ostatnie win- 
domości. Komunikat meteorologiczny. 
WARSZAWA I (Mokotów) 

1369 Koncert rorrywkowy fołstv!. 
170% Para informacii. 14.05 Program 
me imeno, (410 Enoeet  «kkoków 
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Opowiadania 
o kobietach różaych 
naicdowośd 


ANGIELKA 

Sir Pudington z żoną, z córk» 
Cecylia i jej konkurentem sir Ro- 
beriem wybrali się na wycieczki 
aeroplanem. 

W pewnej chwili motor prze- 
stał działac i aeroplan runął do 
morza. 

Sir Pudingion i jego małżonku 
utonęli, Cecylia i sir Robert cu- 
dem utrzymali się ha skrzydłach 
aeroplanu, który wypłynął na po- 
więrzchnię i kołysał się na falach. 

Miss Cecylia zemdlała. Sir Ro- 
bert przytrzymywał ją resztkani 
sil, 
Kiedy się ocknęła, rozejrzał 
się dookoła i spytała przerażona: 

— Gdzie są moi rodzice? 

m Niestety... Zginęli — westch 
nął Robert. 

— Co?! == jęknęła miss Cecylia 
— Zostawili mnie sam na sam z 
młodym człowiekiem?! Co za nic 
przyzwoitość! 

I zalała się łzami. 

WŁOSZRA 

Siniorita Lucja była zrozpaczo- 
na. W niedzielę miała wyjść na 
spacer w nowych pantoflach i w 
nowym gzalu. Jej ukochany Pep- 
po, żeby zdobyć na te stroje pie- 
niądze, wyszedł w Środę na rabu- 
nek. Już piątek, a Peppo nie wra- 
ca. Siniorita Lucja rozpacza. 

W sobotę rano Peppo wróci. 
lecz.. zakuty w kajdany. Prowa- 
dził go żandarm, który niósł ode- 
brane od Peppa, pantofelki i szal. 

W rękach Lucji błysnął sztylet. 
Jak tygrysica skoczyła w obronie 
kochanka. 

Żandarm wykręcił jej ręke do 
tyłu i wytrącił nóż. 

Siniorita Lucjs, całą noc płaka- 
ła z rozpaczy. 

A w niedzielę rano szła szczęśli 
wa ulicą, w nowych pantofelkach 
i w nowym szalu, pod rękę z żan- 
darmem. 

AMERYKANKA 

Młoda Amerykanka jest oburzo 
na. Jakiś młody człowiek zagląda 
jej na ulicy w oczy i idzie za nia 
krok w krok. 

Na szczęście Amerykanka spo- 
tyka znajomego. 

— Jack — mówi mu, —— ten je- 
gomość w bezczelny sposób mnic 
zączepia. Daj mu nauczkę. 

Jack rzuca się na nieznajomego. 
lecz w tej chwili dostaje pięścią % 
sh. i wyciąga się jak dlugi na zie- 


= Brawo! -— woła zachwycona 
Amerykanka, podając rękę nie- 
znajomemu. -— Wspaniały knot- 
kaut. Pan mi się podoba. Propo- 
nuję panu moją rękę i serce. Man' 
milion dolarów w posagu. Zga- 
dza się pan? Doskonale! Chodźm; 
do moich rodziców. Przedstawi: 
pana jako narzeczonego. 

FRANCUZRA 

Młoda wdówka, pani Durand. 
opłakuje męża. Przyjaciel niebos” 
czyka pan Dupont, który ją prze, 
godzinę pocieszał wstaje wresatie 
i żegna się. 

— Tak — mówi na pożegnani: 
— to bardzo bolesny cjos dla pa- 
ni. Szkoda, że nie ma pani dzie- 
ci. W takiej chwili dzieci są po- 
trzebne... 

-—- Mówi pan, że dzieci są po- 
trzebne? — wzdycha wdówka. - 
Więc dlaczego pan odchodzi? 

Napoleon Sadek. 
MEOE E S a wj 
15.00 „Bezdnmne gawrony" — felic- 
ton. 15.15 Wiadomości sportowe. 15.20 

espół muzyczny. 15.15—18,00 Prze'- 
wa. 1800 Formy i rodzuie twórczor 
ci wielkich komrozytorów. 1855 Mu 
zyka lekka (płrtv). 1955 Żwsię kuli 
raine stolicy. 20.0) =- 22.09 Przerwu. 
22.09 Renortaż. 27.13 Ploe=nl:f joller- 
"is (płytyj. 2239 Muzvvą taneczaa 
z dancingu „Cafe - C'h". 32% 
MM Muraka lekka (nivty) 
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*r2e2 spółdziełczość do walki z wyzyskiem 


Wywiad z prezesem spółdzielni „Społem pwof. M. Repackim 


— Wymiana dóbr na zasadach 
Spółdzielczych, oparta na najszer- 
szych masach wytwórców — oto 
zadanie, jakie stoi przed polskim 
społeczeństwem,  zwłaszęza zaś 
przed polskim światem pracy — 
mówi nam prezes Związku Spół- 
dzielni „Społem, prof. M. Rapac- 
ki. — Tylko przez szeroko zorga- 
nizowaną i dobrze postawiona 
spółdzielczość masy przenjące mo 
gą wyzwolić się ed wyzysku. 

-— Jaki, panie prezesie, jest sło 
sunek ruchu spółdzielczefio do ru- 
chu zawodowege”? 

= Oczywiście, jak majbardziej 
życzliwy. 'Tym bardziej, że prze- 
cież są tę organizacje bratnie, na- 
leżące do tego samego Swata pra- 
cy. Ruch spółdziełozy pawatał, 
` ræe można, na fundamentach, 
zbudowanych właśnie przez świat 
pracy- 

«— Jak więc, zdaatem pana pre 
zewą, powinna się ułożyć dalsza 
współpraca świata puacy ze związ 
kami spółdzielczymi? 

— W tej chwili jest mi dopraw 
dy trudno ująć ten przedmiot kon 
kretnie, przykładowo. W każdym 
jednak razte współpraca ta w 
pierwszym rzędzie musi się Spro- 
wadzić da popularyzowania gpół- 
dzielczości wśród mas pracują- 
cych przez związki zawodowe pra 
cownieze i robotnicze. i 

Zwiaszewa pracownicy samoar 
dowi i nauezycłelstwo mogą ber- 
dzo wydatnie przyczynić się i 
spopularyzowania i zorganizowa- 
nia spółdzietczości w Polsce. Æ 
jest to, moim zdaniem, zadanie, 
które winno być podjęte bez żad- 
nej zwłoki. Spółdzielezość bo- 
wiem jest potężną diwignią po- 
stępa gowpodarczego i Źródłem 
wzrostu dobrobytu w ogóle w oa- 
iym kraju, w szczególności zał! 
wiród mas pracujących. 

=- Czy wytyczne progranm go- 
spodarczege spółdzielczości sgod- 
ne są r programem macha sawo- 
dowego? 

~- Naturałmie! Całkawieie' Pro 
gram gospodarczy naszęga rachu 
sprowadza ale przede wszystkim, 
a nawet -— powiedziałbym — wy! 
łącznie de wprowadzenia produk- 
cji i wymiany dła zaspokajemia 
potrzeb Klasy pracującej, nie zaś 
dla zyska, Związani bowiem je- 
steśmy $ ruchem pracowniozym 
tradycyjną życzliwością i te same, 
co on, mamy bolączki: sprawię- 
dliwość i dobre powazechne. 

-— Czy majduje pan, panie pre 
zesię, że możliwości rozwojowe 
spółdzielczości w najbliżsnej przy- 
szłości są duže? 

— Moim zdaniem — bąvdzo du 
że. Spółdzielczość zdobywa sobie 
na całym świecie, a więc i u nie. 
coraz większe uznanie. Zwłaszcza 
nasza generalna zasada, podno- 
sząca, że bez wzmożenia spożycia 
nie może zaistnieć rożwój pro- 
dukcji, ma licznych zwolenników 
nawet w sferach kapitalistycz- 
nych. I inaczej być nie może; jest 
to przecież tak oczywiste! 

My, spółdzielcy, jesteśmy jed- 
nak realistami, więc liczymy się 
z tym, że w dalszej naszej pracy 
bądziemy mieli da pokonania bar 
dzb wiele trudności... W poprzek 
drogi naszej stają niektóre orga- 
nizacje polityczne, reprezentujące 
interes kapitalistyczny I drobno- 
mieszczański, jak również małe, a 
często prawie żadne wyrobienie 
ekonomiczne wielkich rzesz laudo- 
wych w Polsee. 

Są to chyba jedyne przeszkody, 
które w tem, czy inny sposób zdo- 
lamy wreszcie  przzzwyciężyć... 
Jeśli natomiast chodzi o coray do- 
bitniej sygnalizowane, nowe prze- 
siłenie gospodarcze, te nie sądzę, 
by miało one pokrzyżować nasze 
plany, lecz raczej skłonny jestem 
nrzypuszczać, że jeszcze bardziej 
wzmocni to spółdzielczość organi- 
zacyjnie... 

— Jaki jest i winien być, zda- 
niem pana prezesa, plan działal- 


ności orqanineczj 


——— 


na najbliższa przyszłość? 

— Przede wszystkim szkolenie 
fachowe kadr pracowników przez 
zakładanie licznych kursów də- 
kształcających. Następnie rozwój 
organizacyjny w oparciu o związ- 
ki zawodowe pracownicze i ro- 
botnieze. 


Nawiasem wspomnę, że na wsi 
ruch nasz rozwija się po prostu 
żywiołowo. Na koniec wreszcie 
rozwój własnej produkcji, co da 
nam z czasem możność absolutne- 
go uniezależnienia się od przed- 
stębiorstw kapitalistycznych. 
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Umysłowa chora w 


W tym czasie umana jej siostza 


KRÓLEWIEC. Straszny wy- 


Matka powróciwazy na krzyk 


padek zdarzył stę w mieszka- | płonącej rzuciła się na jej ratu 


pe dozorcy fa! Rhie- 
Mianowisżie 16-letnhia umysto 
wo chom Ewa Rhitle w czasie 
nieobecności rodziców zbliżyła 
się do pieca, od którego zapah 
| ło się jej wbranie, Po chwit sta 
nęła w płomieniach. 


nek, doznając również poważ- 
nych oparzeń. Dziewczyna prze 
wiezioma do szpitala zmarła. 


Tragedia, która dotknęła ro- 
dzinę Rhielów, jest tym więk- 
sza, że równocześnie w domu 
zmarła siostra niespczęśliwej. 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


Co bym zrobił, gdybym zostat ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Dš zamieszczamy ostatni „ku-| czerpania listy nagród. 


pon do głosowania w naszej wiel 
kiej ankiecie p. t. „Co bym zrobił, 
gdybym został nrinistrem, posłem, 
bankierem, lub prerydentóm mia- 
sta. , 

Jak wiadomo, sami Czytełmicy 
mają decydować e podziale na- 
gród wśród uczestników ankiety. 
W tym esłu odbywa się głosawa- 
nie. Pierwsza nagroda, przypadnie 
temu axuterowi, którego odpa- 
wiedź otrzyma największą  liczkę 


głesów, I tak kolejno aż do wy- | 


W razie równej liczby głosów © 
nagrodzie decydować będzie logo- 


wanie, 

Od dna dzisiejszego można nad 
syłać kupony do Redakcji. Nałe- 
ży je uprzednio wypełnić, wsta- 
wiając do zakropkowanej rubry- 
ki numery odpowiedzi ankiete- 
wych, które, zdaniem głosującege, 
były najlepsze. 

Głosowaamie trwać hędzie przez 
tydzień. 

Wypełnione kupony nałoży w 


f iym erasie złożyć, ub nadeslać do | Waszej sprawie! 


Redakcji x dopiskiem na koper- 
cie: „Głosowanie“, 
Daisze szezegóły podamy za ty- 
Poniżej drukujemy estninią od- 
powiedz ankietowę, której autor 


ukrywa się pod pseudonimem 


„Podatnik'. 
Przy sposobności pragniemy 
skrestić kilka słów do amtorów 


odpowiedzi ankietowych, które] A więc... Aż siódme 
nie były drukowane: Cierpłiwo- | biją. Śniło mi się, xe 


Koszmarny sen 
o egzekucjach 


„Podałnik* pisze: 


rzyło się więc, że i ja znąłazłoem wię 
w sidłach zgołą ni onm. 

poty na mnie 
zostałem mins- 


5 s sirem i śe nie byle jakim, bó — 
ŝel! Za tydzień wypowiemy mię w | Erot 


Sprzedał nie swój dom! 


Pered kółkama dniami poli- 


cja aresztowała w Katowicąch | dowiedział się, że bracia 
głośnego swego czasu aferzy-| penbergowie, przem 
| dzieżowi z Brzezin pod Łodzią, 


stę, Hersza Kolnickiege. 


Przed kilkoma laty Kalnicki 


Hop- 
4% 


Samolot stratosferyczny 


runął z wysokości 50 m. i rozbił sie 


BRUKSELA. Samolot strato- 
słerycany belgijskiego śmżynie- 
ra Alśreda Renarda, którym kie 
rowmat lotnik Vandome, spadł z 
wysokości 50 metrów į rozbił 


sę doszczętnie. Piłot zgmął w 
katastrofie. 

Samolot inż. Renarda mógł 
zabrać dwudzietsu pasażerów I 
3 członków załogi. 


Litwa łaknie połskich filmów 


KOWNO. Szereg kin kowień wyświetlany był jeden tylko 


skich 


eraz prowincjonalnych {polski film „Na Sybir" w bar- 


zamierza w niedalekiej przysz- | dzo zmienionej wersji. Kina li- 
łości rozpocząć pertraktacje zjtewskie interesują się specjal- 


biurami wynajmu 
Warszawie, 
od tychże biur fiimów polskiej 
produkcji. 

Jak dotychczas, 


filmów w inie filmami polskiej produkcji o 
celem uzyskania | temacie przedstawiającym wal 


ki niepodległościowę polskie, ą 
także mają szanse powodzenia 


ma Litwie |tilnry komediowo - muzyczne. 


Dużo dzieci — duże pieniędzy 


jak Niemy nenierają przyrost ludności 


BERLIN. W oetatnich dniach 
sekretarz stąnu w Ministerstwie 
Finansów  Rzesqgy Reinhardt 
pożnfowmował przedstawicieli 
prasy a dalszych, już wydanyc 
i projektowanych  zarządze- 


Wyrok śmierci 


w Bydgoszczy 

Mamel Włądysłew, ur. w r. 
1895, ostatnio zamieszkały w 
tdeńsim. skazany Pr wyo- b 
siem prawomocnym sądu na ka 
rę śmierci za zbrodnię zdrądy 
shanu na rzecz jednego z 
państw ościennych. | 

Wyrok Ao dn. 1-ge 
kwietnia 1938 r. w Bydgoszozy. 

Legion austriacki 

WIEDEŃ. W sobotę przybył 
do Wiednia z Bawarii t, zw. le 
gion austriacki, który został po 
witany na dworcu przez krew- 
nych i znajomych. Dziś ma na- 
stąpić triumfalny pochód legio- 
nu austriackiego do śródmieś- 
„dnia. 


h |czek dła 


niach, mających przyczynić się 
do zwiększenia wybitnie przy- 
rogtu naturalnego w Niemczęch. 
Miesięczny kontyngent poży- 
mlodych małżeństw 
ustalono na 15.080. Przeciętna 
wysokość pożyczki wynosi 700 
rm, maksimum — 16800 cm. 

W krótkim czasie wydane bę 
dnie zarządzenie, przyznające 
wyższe pożyczki w wypadku, 
gdy młoda mężatka pochodzi z 
rodziwy o dużej liczbie dzieci. 

Do systemu pożyczek mał- 
żeńskich wprowadzono jedno- 
cześnie przepis, mający utrud- 
mÉ „1 ę z roli”. A 
Q ile pożyczkobierca udowo- 
dni, że od chwili ukoriczenia 
szkół pracuje bez prz 
gospodarstwie rolnym 
nym, spłata pożyczki — bezpro 
centowo — zostaje mu odrocze 
na na lat 5, o ile zaś po upływie 
tych pięciu lat nie zmieni cha- 
rąkteru pracy — należność za- 
staje zupełnie umorzona. 

Najgłówniejszym warunkiem 
otrzymania jednorazowego za- 
siłku z tytułu wielkiej liczby 
dzieci jest posiadanie przez ro- 
dzinę co najmniej 4 dzieci w 
wiecu noniżei lat 16. 


erwy w 
lub les- 


chcieli kupić kamienicę w War | działem, 


szawie. Kolnicki postarał się 
być pośrednikiem przy tej tran- 


sakcjh i zawiadomił braci Hop- | czone mi egackucję! 


penber$, Że jest do nabyeta ka 


mienica przy wl. Marszałkow- g= 


kosztuje bowiem tylko półtora | &nebia 


Gdy Hoppegbergowie zgodzi 
li się na kupno, Koalnicki ze- 
tknął ich z rzekomym właści- 
cielem domu i po załatwieniu 
wszystkich formalności Hop- 
penbergowie wpłacili właści- 
cielowi 750.000 zł. gotówką 
750.000 weksląami. 


Nazajutrz po zawarciu tej PS. 


I oto siedzę za zielonym slotem. 
Zewsząd wyciągają się do małe 
ce. A wszystkie puste, a wasyeiide 
dziwnie pożądłiwe. | 
sną pienięfiry. 
RZA 
siać szara, dziwnie 2 i R 
Poznaje. Przecież to mój sąsiad. On 
mnie nie ponat, ale je dobrze wie- 
kto przede mną stoi 
życzłiwie uśmiecha się do manie 
sąsiad i nieomal szeptem mówi: 
-— Panie ministrze, wyzna 


ma 


pe 


_Przeniką mnie dreszez. 


em 

ky kope i mag 
napomnię 

piyelit t 


zą to t 
! nie pe- 
Wwa. 


transakcji Hoppenbergów cze: | Egzekucja jedna, druga — na pew 


kała pszykra 
Stwierdziłi bowiem z rozpaczą, 
że padli ofiarą oszastą, że na- 


byli dom nie od rzeczywistego |ku do 


właściciela. 

W międzyczasie o wansakcji 
tej dowiedział się urząd sk 
bowy, który sprawdził sumę 
jaka zapłacili Roppenbergowie 
zę zdęklarowanymi do urzędu 

dami ną rok 1937 i wymie- 
czył właścicielom potrójny po: 
datek wraz z karą. 

Rozpoczęła się wówczas woj 
na między nierostrognymi na- 
bywcami domu a władzami 
skarbowymi. Sprawa po przej- 
ścia wszystkich instancji dotar- 
ła do Najwyższego Trybunału 
Administracyjneśo, który o- 


wie spodzian ką, | na 


pomoże. 
nich egackucja, to często jë 
dyny środek do zmuszenia, aby re- 
gulowali swe należności w słoszn- 
Państwa. 


m oto budzę Się... 
bondis biednym płatnikom i 


aT- | „przyślmę” bogatych. 


KUPON BO GŁOSOWANIA 


W ankiecie pt. „Ca bym zrakił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre 
zydentom miawia lub bankierem’ 
za najlepsze odpowiedzi uwążam 


Ne Nros e a tóJ = 


Świe dezzerlki 


Pod Grodziskiem rzucija mę 


rzekł, że podatki od sum skra- | pod pociąg osobowy młoda ka» 
dzionych, a nie zdeklarowanych | bieta nieznanego nazwiska. ~r 
jako dochód, winny być rów- | Nieszczęliwą, która doznała sze 


nież wpłacone. 
wie zostali więc podwójnie po- 
szkodowani, padli ofiarą oszu- 
sta Kolnickiego, orar mesieli 
zapłacić urzędowi skarbowe- 


Hoppenbergo- | regu śmiertelnych obrażeń, prze 


wieziono do szpitala w Priez- 

kowie, gdzie nie odzyskawszy 

przytomności, zmarła. 
Przyczyna rozpaczkwego kro 


mu za prowadzenie podwójnej | ku nieznana. 1 


buchalterii. 

Po odsiedzeniu kary 4-lelnie 
go więzienia, Kolnicki korzysta 
jąc z austriackiego obywatel- 
stwa, zbiegł do Austrii, obec- 


w strasznej nędzy 


CZERNIOWCE. Prasa dono- 


nie po ostatnich wypadkach |s, że w Braszowie zmarł nagle 
wrócił do Polski i został ujęty |w skrajnej nędzy żebrak M. 
przez władze polskie w Kato- | Isirate. | ubogiej komóręę, 
wicach, ponieważ wyszło na |którą zamieszkiwał, znaleziono 
jaw, że po opuszczeniu więzie- |testament, z którego okazało 
nią Kolnicki zorganizował spół- | się, że Istrate był właściejć: -, 
dzielnię kredytową na rachu- | kilku milionów: lei, którę z. 

nek, której podpisał kilka cze- | sał na stypendia dla biedr ~. 
ków bez pokrycia, i ich uczniów | 


kope: rewolucyjny w Omsku zwolnił wszystkich więś- 
miów politycznych, w tej liczbie oczywiście i Tadeusza. Tade- 
usz spracerował ulicami miasta, aż w pochodzie zauważył zna- 
jomą twarz: y 

— Kowal, to ty? — zaiskrzyły się radością oczy 
Tadeusza. — I Soból z tobą! 

— Ach, to ty, Sokole! Sokół, i ty żyjesz? — 
rzucił się Tadeuszowi na szyję, chcąc go ucałować 
i uściskać. — Gdy nas tu wysłano, byliśmy przeko- 
nani, że już mie żyjesz... Sokół, nasze spotkanie — 
to cudl 

— Dawno jesteście tutaj? — pytał Tadeusz. 

— Zesłano nas tu administracyjnie. Nie mogli 
nas skazać, nie mieli za co, to nas tu zesłali.. Jest 
mas tu kupa ludzi- 

—— Polacy? 

— Tak jest, gdy tyiko wybuchła wojna, zesła- 
mo tu wszystkich podejrzanych. Nigdy nam przez 
myśl nie przyszło, że ty jeszcze żyjesz. O tobie to 
były różne wieści. Jedni mówili, że zastrzelili ciebie 
podczas buntu, inni znowu wiedzieli na pewno, żeś 
zmarł na tyfus plannsfy... Kiedy cię zwolnili? 

— Dzisiaj, przed godziną. Nie wiedziałem o ni- 
czym, nagle słyszę z ulicy dobiegający nas śpiew... 
Wszystko to stało się tak nieoczekiwanie, że nie 
wiem na pewno, czy to sen, czy jawa... 

— Przed laty było to snem — odrzekł Kowa! — 
ale dzisiaj jest to rzeczywistość. Zrozum, co to za 
szczęście: nie ma caratu: Polska ziemia jest teraz 


— Ale słyszałem, że na niej rządzi nowy oku- 
pant: Niemcy. Czy to prawda, że Warszawa jest w 
rękach Niemców? 

—Nie martw się o to, Sokół, skoro trony 
częły się walić, nie długo potrwa, a runie i tron Wil. 
helma... Musi runąć. Nowe czasy nadeszły... Lud 
ruszył... 

— Czy macie jakieś wieści z kraju? Byliście 
przecież na wolności, na pewno wiecie więcej, niżeli 
ja, za murami więzienia... 

— Wiadomości z Polski są bardzo skąpe. Bez- 
pośrednich wieści mie ma, trzeba pisać przez Holan- 
dię, albo Szwajcarię... Dwa tygodnie temu tą drogą 
otrzymaliśmy z Warszawy gazetę, „Przegląd Poran- 
ny”, Jak widać z tego pisma, panuje tam s:raszliwy 
głód. A poza tym, chąc oszukać naród, chytry oku- 


TIEN ZAPŁAT 


JĄ USTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~>” 
+ MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


Po". 


pant mianował „Radę Regencyjna”, która ma być 
ponoć pierwszym rządem polskim.., 

— Rada Regencyjna? — wzruszył ramionami 
Tadeusz. — A co to za nowe cudaciwo? 

— Są jednak tacy, co są zadowoleni z istnienia 
takiego tworu, twierdzą tamci, że to już jest Nie- 
podległa Polska... Co za małe, spodlone, isiotyl... 

— A partia? 

—Mówiono nam, że partia dalej walczy prze- 
ciw okupaniowi. Krążą pogłoski, że Niemcy aresz- 
towali Piłsudskiego, zesłali go do Niemiec... Wiesz 
chyba o powstaniu Legionów... 

— Nic nie wiem — głucho odrzekł Tadeusz. — 
Skąd mógłbym wiedzieć, skoro byłem skuty kajda- 
nami za murami więzienia... 

— A więc, Piłsudski stworzył Legiony. Na czele 
tych Legionów ruszył na front jeszcze w pierwszym 
okresie wojny. Takie mieliśmy wieści. Teraz Niem- 
cy boczą się na tę polską siłę zbrojną... Boją się tej 
siły, która może ich pewnego dnia spędzić z oałej 
polskiej ziemi. 

— Tak potężna już jest nasza siła? — zabłysły 
oczy Tadeusza. 

— Jak widać, tak. Gdyby nasze wojsko było 
słabe, Niemcy nie przeszkadzałyby zapewne w jego 
istnieniu Ale jak widać, zaczynają bać się nas, 
świadczy to o tym, iż jesteśmy już silni... 

— A jak tam wojna? 

-— Niemcy ponoć zajmują wszystkie ziemie, to 
też przegrają wojnę, choć wygrali szereg bitew... — 
odrzekł Kowal. 

— Tego, mój drogi, moja biedna głowa nie ka- 
puje — powiedział Tadeusz. — Czy to jest taki mo- 
dny dzisiaj dowcip? 

— Zająć duże przestrzenie ziemi nie jest sztuką. 
Ale wraz z nimi przychodzi głód i zaraza, tyfus, w 
Niemczech panuje również straszliwy głód. Znaczy 
to, że junkrzy muszą przegrać... Nie tylko armatami 
i aeroplanami wygrywa się wojnę... 

Nagle przerwał Tadeusz te wywody i drżącym 
głosem zapytał: 

— Może ktoś z was wie, co się teraz dzieje 
z Jadzią? Czy żyje? +0 

~ Jadzia? Nie, nic o niej nie wiemy. 

— Wyobraźcie sobie, że odwiedziła mnie w wię- 
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| zieniu... — uśmiechnął się Tadeusz. 


— Kto, Jadzia? A w jaki to sposób? . 

Tadeusz opowiedział szczegółowo o tym, jak 
przybyła Jadzia do więzienie w charakterze de.ego- 
wanej jakiegoś pelersburskiego pa:.ronatu. 

—— Ale co się x nią po tym stało, nie wiem — 
zakończył swe opowiadanie. 

— Chodź, Sokole, zapoznasz się z naszymi ro 
dakami. Na Maryńskiej mieszka staruszka, której 
mąż został zesłany jeszcze w os.emiz.esią.ych la- 
tach. Nie żyje już, ale u niej mieści się nasz kiub... 
Zbieramy się tam i wspominamy te czasy, gdy z re- 
wolwerem i bombą w ręku walczyliśmy przeciw ca- 
ratowi... 

— I śpiewamy tam swoje piosenki! — dodał So- 
boi. — Mamy takiego, co gra na gitarze... Chodź, 
Sokół, napijesz się herbaty, zjemy kiełbasy na gora- 
co z kapustą... 

Wkró:ce zna!eźli się w wielkim dwuokiennym 
pokoju. Z sufiiu zwisała wielka lampa nafiowa, 
wokół okrągiego stołu siedziało kilka osób, gorąco 


, ze sobą o czymś rozpraiwiając. 


Stara, stwiutka jak gołąb, niewiasta, siedziała w 
kącie kanapy i cerowała pończochy. ilioda, .ęśa 
dziewczyna wniosła do pokoju samowar i postawiła 
go na stole. 

~- Nie kłóćcie się, dzieci — odezwała się sta- 
ruszka. — Napijcie się najprzód herbaty... Wczoraj 
dopiero obalili carat, a już dzisiaj chcecie tu w Om- 
sku rozstrzygnąć, jaki ma być ustrój przyszłej Pol- 
ski?.. Tymczasem trwa jeszcze wojna. A, to nowy 
gość! — obejrzała Tadeusza. —— Zwolniony z wię- 
zienia? 

—Qto jest towarzysz Sokół — przedstawił So- 
bol Tadeusza zebranym. — Oto przeds'awiciel doży- 
wotniej katorgi w obliczu wielkich dziejowych wy- 
darzeń! 

— Sokół, to ty? — zerwał się jeden z biesiadni- 
ków. — Żyjesz? 

— Brunon! -- padł Tadeusz w objęcia swego 
pezyjacielą. 

Radość towarzyszy była bezgraniczna. W oczach 
ich ukazały się łzy. Stali chwilę milcząco, przyglą- 
dając się sobie. 

— Sokół, trony się walą, z czadu wojay powsta- 
je nowy świat — zawołał Brunon. 

— Tak, Brunon, nasze sny stają się rzeczywi- 

stością... 
— A tu kłócimy się o program pierwszego rzą- 
du Polski... Rozumiesz, tak mówimy, jak gdybyśmy 
już ten rząd mieli w garści... Siadaj, Sokół, opowiesz 
nam, jak tam ci poszło na katordze.., 

Tadeusz miał zamiar rozpocząć swe opowiada- 
nie, ale w tej chwili otworzyły się drzwi, wszedł ja- 
kis młodzieniec z jasną bródką i odezwał się: 

— Słuchajcie, towarzysze, mam dla was ważne 
nowiny z Polski... 


Tajemnice szpiegostwa 


W sidłach 
Sensacyjna afera pułkownika Redla 


Gdy Laikow. wszedł do gabinetu 
Jabłonowskiego i zajął miejsce, szef 
rosyjskiego @vywiadu oświadczył 
mu, że jest aresztowany. 


Laikow zbladł śmiertelnie i za- 
pytał drżącym głosem: 

== Ja aresztowany? Dlaczego? 

Jabłonowski nie odpowiedział. 
Podniósł się, zamknął drzwi na 
klucz, następnie położył ną biur- 
ku rewolwer i zająwszy z powro- 
tem miejsce, oświadczył: 

=- No, teraz możemy porozma- 
wiać, 

— Nie nie rozumiem. Co za ko- 
medię pan gra? Co to wszystko 
xnaczy? -— zawołał Laikow. 

— Dziwi mnie pańskie zdener- 
wowanie.. — ironicznie zauważył 
Jabłonowski, — Pan gra komedie 
a nie ją, 

— Co to za słowa! Nie pozwolę, 
aby: do mnie mówiono w ten spo- 
sób == grzmotnął pięścią w stół 
Laikow. Jestem dyplomowanym 
pułkownikiem 1... 

i ohydnym szpiegiem 
wtrącił Jabłonowski, 

Łaikow znów śmiertelnie 
zbladł, Pociemniało mu przed o- 
czyma, miał wrażenie, że za chwi- 
ię straci przytomność. Starał się 
opanować jednak i ujmująe ręko- 
ma brzeg stołu, rzekł ochrypłym 
głosem: 

— Co-0-0-0? 
dział? 

=- Pułkowniku Łaikow, wiemy, 
e wszystkim. Pan jest szpiegiem 


ną mamm 


Co pan powie- 


Bertraktował pan. 1 przedstawiciel 


szantażu 


lem obcego mocarstwa w sprawie 
sprzedaży planu marszruty woj- 
ska rosyjskiego na wypadek woj- 
ny z Austrią. 

Laikow szeroko rozwarł oczy i 
obrzucił Jabłonowskiego tak dzi- 
kim spojrzeniem, że szef rosyj- 
skiego wywiadu instynktownie u- 
jął ze rewolwer. 

— To bezczelne kłamstwo! 
krzyczał Laikow czując jednocze- 
Śnie, że krzyk ten go zdradza. 

Był teraz przekonany, że au- 
striacki attache wojskowy go zdra 
dził, ponieważ jedynie Mueller 
wiedział o tej całej sprawie. Niko 
mu bowiem nie mówił o tym, że 
zamierza sprzedać Austriakom 
plan marszruty. A więc ten łotr 
tak ohydnie go oszukał, rzekomo 
zgodził się na kupno planu, pole- 
cił mu przyjść za dwa tygodnie, a 
tymczasem wydał go w ręce rosyj 
skich władz wojskowych! Laikow 
stwierdził, że brzydko wpadł. Po- 
mimo to Laikow postanowił się 
bronić, zrzucił z siebie wi- 
nę, krzyczał, że nie wie o niczym, 
że jest to zwykłe oszczerstwo, ale 
w końcu Jabłonowski mu przer- 
wał i oświadczył: 

=- Szkoda pańskich stów. De- 
nerwuje się pan niepotrzebnie. 
Wiemy nawet, że Mueller polecił 
panu przyjść xa dwa tygodnie, po 
nieważ z początku nie miał do pa- 
na zaufania, No widzi pan, że wie 
my o wszystkim. W jakim więc 
celu denerwuje się pan... 

Tak, teraz Laikow był juź pew- 


ny, źe Mueller go zdradził, O, gdy 
by teraz dostał w ręce austriac- 
kiego łotra, nie uszedłby on z ży- 
ciem. 

Laikow został odwieziony do 
więzienia. Osadzono go w pojedyń 
czej celi. Nie mógł znieść tej hań- 
by. Przecież w zasadzie jeszcze ni 
czego nie uczynił, tylko zapropo- 
nował kupno planu marszruty i 
już przy pierwszym kroku tak 
brzydko i głupio wpadł. Nie spo- 
dziewał się tak ohydnej zdrady, 
nię mógł przecież z góry przewi- 
dzieć, że ten sam Mueller, który 
u wielu oficerów rosyjskich kupił 
tajne dokumenty, stał się nagle ta 
kim świętoszkiem i wydał Laiko- 
Wa. 

Jak zranione zwierzę Laikow 
biegał po wąskiej celi. Po raz pier 
wszy w życiu siedział w więzie- 
niu. Zdawało mu się, że jest żyw- 
cem pogrzebany. Laikow zanosił 
się łzami, walił głową o mur i w 
końcu postanowił rozstać się z ży 
ciem, aby nie znosić dłużej tych 
moralnych i fizycznych katuszy... 

Gdy pewnego dhnia strażnik 
wszedł do jego celi, ujrzał Laiko- 
wa wiszącego na sznurze -skręco- 
nym z płaszcza więziennego prze- 
wieszonego przez kraty okienka 
Ciało Laikowa było już zimne. O; 
odratowaniu go nie mogło być mo 
wy. 

W tym samym czasie do austria 
ckiego ambasadora w Petersbur- 
gu zgłosił się wysoki urzędnik ro- 
syjskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych i oświadczył uprzej- 
mym, ale zarazem  kategorycz- 
nym tonem: 

-— Rząd rosyjski nie życzy so- 
bie, aby wojskowy attache, puł- 


(Dalszy ciąg jutro) 


NIGIENA-T 


Wielu higienistów twierdzi 
że jedynie mechanicznie wyko- 
nane opakowanie proszków da 
je gwarancję całkowitej higie 


ny. 5 
MASZYNOWO — BEZ DOTY 
KU RĄK 


wykonane proszki „Migreno- 
Nervosin* Z KOGUTKIEM 


0 ZDROWĘE 


TOREBKACH (nowe opakowa 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJI. 

bając więc o własne zd.v- 
wię, żądajcie proszków Z KO- 
GUTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANY CH TO 
REBKACH, — gdyż dzięki e 
mu unikniecie narażenia zd.>- 


W'wia na przykre niespodzianki. 


z osobą, która zajmowała się szpie 
gostwem. : 

~- Pułkownik Mueller?——zawo- 
łał zdumiony ambasador, który 
wiedział o instrukcji, jaką attache 
wojskowy otrzymał od następcy 
tronu. — Czy nie zaszło tu jakieś 
nieporozumienie? 

— Nie. Znajdujemy się w posia 
daniu konkretnych dowodów — 
odparł urzędnik ministerstwa 
spraw zagranicznych — i opowie- 
dział o historii z Laikowem. 

—- Hm... w takim razie zadość- 
uczynię żądaniu pańskiego rządu. 

I gdy urzędnik opuścił gabinet, 
ambasador zatelefonował do Muel 
lera prosząc, go „aby natychmiast 
zgłosił się do niego, ponieważ pra 
gnie porozumieć się z nim w spra 
wie niecierpiącej zwłoki, 

W pół godziny później Mueller 
znalazł się w gabinecie ambasado 
ra i po jego skupionej minie po- 
znał, że wydarzyło się coś poważ- 
nego. 

—— Proszę, niech pan siada — 


rzekł ambasador sucho — dziwi 
mnie pańskie polityczne niedo- 
świadczenie, panie pułkowniku. 


Uczynił pan coś, co mogło, albo 
jeszcze może pociągnąć za sobą 


=— Czy zna pan niejakiego Lai- 
kowa? 

-— Ah, sprawa dotyczy tego je- 
gomościa? Aha, jest więc prowo” 
katorem? — zawołał Mueller do- 
myśliwszy się o co idzie. — Od 
razu przypuszczałem, że jest to 
oszust. Będzie go to drogo kosz- 
towało. Ten łotr wypaplał wszyst 
ko! 

Ambasador ze zdziwieniem 
spojrzał na Mucliera, nie rozumie 
jąc o czym on mówi. 

— Zdaje mi się, że pan nie wie 
o co idzie —— zauważył ambasador. 
— Co za pretensje ma pan do te- 
go Laikowa? Chciał sprzedać pe- 
wne dokumenty i wpadł, ale pan 
przecież otrzymał instrukcję, aby 

raie kupować dokumentów u rc- 
syjskich szpiegów, w jakim więc 

'celu wtrąca pan tutaj Laikowa, 

| sprawa dotyczy przecież wyłącz- 
nie pańskiej osoby. Zresztą Lai- 
kow już nie żyje... 

— Nie rozumiem pana, eksce- 
lencjo —— dziwił się z kolei Muel- 
ler — Laikow został do mnie przy 

'słany umyślnie, aby mnie sprowo 
kować, przecież to jasne jak 
dzień, i za to zostął rozstrzelany! 


kownik Mueller pełnił w dalszym, nieobliczalne konsekwencje poli- Jest to niemożliwe, Nic nie rozu- 


ciągu swe funkcje w Petersburgu.! 
— Co się stało? — zapytał zdu- | 
miony ambasador, który nie miał 
pojęcia o historii z Laikowem. 
— Narzo władze u”*oliły, że puł 
kownik Mueller stał w kontakciel 


tyczne, 
-— Ale co się stało? — zapytał 


Mueller, który cnłkowicie zapom-; 


nial o sprawie Ir *rowa. 
—— (rv pan o niczym nie wie? 
— Nie. 


| miem... 
— Poprostu — odparł ambas” - 
dor, — Laikowa osadzono w wi- 


mieniu i tam porelnił samobójst- 
WO... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Oxford pokonał Cambridge 


Dramatyczną walke śledzilo setki tysiecy widzów 


=" 


—— ĖS 


LONDYN, „W sobotę odbył; jak i w roku ubiegłym zwycię-| bywa się pod górę Tamizy pod| wygrał dotychczas 47 razy, zaś 
się na Tamizie tradycyjny wy-| stwo ósemce Oxfordu, która| Londynem na trasie wynoszącej 
ścig wioślarski ósemek Oxfor-| zwyciężyła o dwie długości w|4 i 14 mil angielskich czył: 6,8 


du i Cambridge. | 
Zawody przyniosły podobnie 


czasie 20 min. 32 sek., 
Wyścig — jak wiadomo —od 


P. Z. 


tod © 


z 


(m. g.) Niby grom z jasnego nie- 
ba spadła na ogół sporiowców wia- 
domość, że zarząd poznańskiej „War 
ty” ma specjalnie odbytym zebraniu 
postanowił wycofać swych ludzi 
szeregów PZB. A nie chodzi ta by- 
najmniej e „plotki“. ale e osoby, 
zajmujące mocno eksponowane sta- 
nowiska w zarządzie PZB. 

Wymieńmy je: pp. Rybarczyk 
(przewodniczący wydziału sportowe- 
go), Bielewicz (przewodniczący wy- 
działu spraw sędziowskich), Susz- 
czyński (kapitan sportowy), Zaplet- 
ka (gospodarz). 

Ocżywiście, że niespodziewana u- 
chwała Warty 38 odowała wiele 
najrozmaitszych domysłów. A że 
plotka jest stugębna, nic więc dziw- 
mego. że już w dwa dni po tym mó- 
wilo się o głebokim konflikcie, e re- 
iwołucji w PZB. itd. 

W tych warunkach jasna i wyra 
ie odpowiedź prezesa Warty, byle- 
g6 prezesa PZB. mecenasa Linkego 
pozwoliła zorientować się w sytua- 
cji, Mecenas Linke mówi: 


— „łrudno obarczać naszych ludzi 
a pewne błędne pociagnięcia PZB. 
[J 


z 
z 


Mówię e tym Specjalnie, bowiem 
sam nie godzę sie : poszunięciami 
Zwiazku” 


Stop. Dosyć. Wystarczy. Jak na 
jeden rar — daw'a eż nadto moc- 
na, by mogla.. ogluszyć. 


ice Lou:s 


w ogniu 


at. ków ze strony poznańskiej Warty 


rezmnezrzęzi! 


Okazuje się więc, że twokrotnie 
stawiane zarzuty pod adresem naj- 
wyiaszej magistrałury boksu w Pol- 
sce nie były tylko dyktowane szcze- 
gólną animozją do PZB. Nie, były 
to często słowa bolesne, ale praw- 
dziwe. Przecież jasnym jest, że kry 
tykom, a było ich wielu, chodziło w 
pierwszym rzędzie o dobro boksu 
polskiego, a nie jak to niektórym 
panom z PZB. wydawało się, e doka 
czenie, 

Mecenca Linke, jako były prezes 
PZB. nie ma potrzeby atakować obec 
nego zarządu PZB. ze wuględów oso 
bistych. O to nikt go nie oskarży. 
Jeśli więc mecenas Linke me odwa- 
sę (godną najwyższego uznania) 
stwierdzenia, że aq posunięcia zarzą 
du, które nazywa delikatnie... błęd- 
nymi, powtórzmy za nim: 


— PZB. niejednokrotnie postępa= 
wal źle, Były posunięcia błędne, po- 
sunięcia. które nie mogły spotkać 
się z ogólnym: aplauzem. 1 dobrze 
się stało, że uderzenie jakie otrzy- 
mał PZB. padło właśnie ze strony 
najpotężniejszego klubu, który miał 
największą ilość członków w zarzą- 
dzie. Miejmy nadzieję, że PZB. dob- 
rze oceni posunięcie Warty. . 


A my chcemy tylko jednej rzeczy: Ĵ 


cby konilikt w PZB. wyszedł ne do- 
bre pięścierstuxi polskiemu. 


Wymaga łego... interes 


W nocy z piątku na sobotę 
według czasu europejskiego od 
był się w Chicago mecz bokser 
ski o mistrzostwo świata zawo- 
dowców w w. ciężkiej. W wal- 
ce tej spotkali się obrońca tytu 
łu, Amerykanin Joe Louis, rów 
nie i z Amerykaninem Harry 
Thomas, 

Warto przypomnieć, że w 
grudniu ub. r. pretendent nie- 
miecki do tytułu mistrza świata 
Max Schmelling pokonał Tho- 
masa przez k. o Mecz pomiędzy 


Lowisem i Thomasem, mający 
rozegrać się w 15 rundach, przy 
niósł zwycięstwo obecnemu mi 
strzowi Świata Louisowi w 5-ej 
rundzie przez knokaut, 

Sukces ten w bokserskich ko 


sach Ameryki znacznie podniósł 
szanse Louisa w jego meczu ze, bokserów wagi ciężkiej. Na pierw sz 


Schmelingiem o tytuł mistrza 
świata, Mecz ten, jak wiadomo. 
odbędzie się w czerwcu br. Lo- 
uis w meczu tym wys:ąpi jako 
faworyt. Pokonał on Thomasa o 


3 rundy wcześniej niż Schmeling | 


km 


Sobotnie zawody znacznie 
przewyższały swym poziomem 
zawody z ostatnich lat. Czas 
zwycięzców jest również znacz- 
nie lepszy (w roku ubiesłym 
Oxford wygrał w czasie 22 min 
39 sek}. Rekord załogi Cambrid 
ge z r. 1934 nie został jednak 
pobity (rokerd wynosi 18 min. 3 
sek.). 
Od początku biegu drużyny 
wiosłowały równomiernie, Gdy 
jednak znalazły się powyżej mo 
stu Hammersmith, przy końcu 
drugiej mili, załoga Oxfordu wy 
sunęła się na czoło i przez dłuż 
szy czas prowadziła o ćwierć 
długości, 

Załoga Cambridge najwyższym 
wysiłkiem wyrównała, ale 0. 
ord mimo niepomyślnego wia- 
iru. nie daje sobie odebrać zwy 
cięstwa, wysuwa się znowu na 
czoło i do końca prowadzi po- 
większając stopniowo swoją 
przewagę. 
Zawody te odbywają się rok 
90 lat. Cambridge 


rocznie od 


w e 


NELA 7 777) dE 
OBAJCIE © SWOJE ZOWROWIE!| 
-Si A 6 IQŁA” są sTrożo- | 
WANE PRZY KAMIENIACH: ZÓLCIOWYCH.I SKŁONNOŚCIACH | 
BO ZADARCIA -„STWAJCARSKIĘ GORZKIE LIQLA” 34, matu 
RALNYM, AGODNYM ŚRODKIEM 


ULATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TR. 
WANYM RÓWNI: PRZY WĄOCPNENNI 


NIA, STOSO" 
[s o 


20:29 min. 
| 2:52, 7 min. 


Oxford 42. Tylko raz jeden w r. 
1877 wynik był remisowy. j 
Zeszłoroczny wyścig przerwał 
długi łańcuch zwycięsiw załogi 
Cambridge, która przez 13 lat z 
rzędu bo od 1924 do 1936 poko 
nywała swego przeciwnika. Od 
czasu wojny Oxfard odniósł je- 
dynie tylko 3 zwycięstwa. 
Sobotnie zawody były po raz 
pierwszy nadane drogą telewizji 
na całe imperium brytyjskie, 


Sir. 5 


ika sportowa 


Chmielewski 


' wraca do kraiu 


W dniu wczorajszym ko.por- 
towano w Warszawie wiado- 
mość, że Henryk Chmielewski 
wraca z Nowego Jorku do kra- 
ju. 

Wiadomość tę notujemy z ©- 
bowiązku dziennikarskiego. 

Trudno jednak oprzeć się pod 
pierwszym wrażeniem tej sensa 
cyjnej wieści od jednej uwaśi:— 
Chmielewski jest nadal amato- 
rem! 

Do sprawy tej wrócimy nicba 
wem. 

e 


Plywaty Kopenhagi 


leps. od swych rywali z Berlina 


Dwudniowy międzymiastowy 
mecz pływacki Kopenhaga — 
Berlin zakończył się zwycię- 
stwem drużyny kopenhaskiej w 
stosunku 70:65. 

Na uwagę zasługują następu- 
'ą następujące wyniki: 

4x100 m. dow. —Berlin 4:02,4 
imin. Wynik ten jest lepszy od 
rekordu Europy, nie będzie jed 
nak jako rekord zatwierdzony 
ze względu na brak niezbęd- 
nych formalności. 

100 m dow. — Eckenbrechet 
1:00,6 min. 

1500 m. dow. — Arendt (B) 


klas, —— Tenke (B) 
Hveger 


200 m. 


100 m dow. pań — 
(K) 1:07,2 min. 

WIEDEŃ. W meczu piłkar- 
skim o puchar Wiednia drużyna 


Dostawca „narkotyków ” 


mister Jacobs tworzy nowe kombinacje 


Wielce szanowna instytucja 
„National Boxing Association“ u- 


łożyła otsatnio listę najlepszych | 


szym miejscu figuruje (oczywiś- 
cie) Joe Louis, na drugim — Max 
Schmeling (nie bez powodu), a na 
trzecim — właśnie Max Baer. To 
ostatnie nazwisko skusiło nas do 


© mistrzostwo Polski w boksie 


waiczono w Bi.łymstoku, w łodzi i we Lwowie 


BIAŁYSTOK. Przy dużym zainte- 
resowania rozp”zzęły się w sobotę w 


go. 


t 
W wadze średniej UNTON (Wilnc' | 


teatrze „Palace“ w Białymstoka elimi, wyńreł przez k. o. z WAWRZYNIA- 
nacyjne zwody bokserskie w pierw- | IJEM (Białystok). 


szej grupie o indywidualne mistrzost- 


W wadze półciężkiej LUKA (War 


wo Polski. w których biorą udział mif szawa) po brzydkiej í mało ciekawej 


atrzowie Wrszwy, Białegostoku i Wil- 


na. 

Wyniki techniczne pierwszego dnie 
zawodów przedstawiają się następu- 
jąco: 

w wadze muszej RUNDSZT” 
(Warszawa) wy”ra! w 3-ej randzie 
prze k o. z LEC/INEM (Biłvstok), W 
lej samej wadze I ""NZYN (Wilno) po 
|-onał wysoko na pankty KOMU. 
(Warszawa). ? 

W wadze koguciej GÓRECKI (Bia- 
łystok) po cickawej i emocjonującej 
walce wygral m'nimnfną różnicą punk 
łów z MOŻDŻYŃSKIM (Warszawa. 

W wadze piórkowej CZORTEK 
(Warszawa) wyńrał wysoko na punkty 
ż KULESZĄ (Wilno). 

W wadze lekkiej KOWALSKI 
(Warszawa) wypunktował RADZIC- 
KTEGO (Wilno). 

W wa”re półśredniej KUŚNIER 
Bitetto w -'-rerr-i redete wy- 
grał z mało nmblinym TKA MU”- 


aa) pror poddawie sę tego oriatnie-' krów). 


walce wygrał na punkty ze słabym 
POILTKSZA (Wilno). 
o << BE 


ŁODZI 

ŁÓDŹ. W sobotę w Łodzi odbyła 
sę uroczystość otwarcia uowowznie- 
sionej na terenie parku im. ks. Józe- 
fa Poniatowskiego hali sportowej, 
połaczona z rozpoczęciem dwudnio- 
wych zawodów eliminacyjnych w bok 
sie o mistrzostwo Polski. 

Akta poświęcenia pięknej hali do- 


konał ks. prałat Kaczyński. W uro- 
czystości wzięli udział wojewoda 
łódzki Al. Haukec-Nowak, prezydent 


mó'asta i dowódca O.K. Po uroczystoś 
cą otwarcia bali odbyły się zawo- 
Y- 

Eliminacyjne walki o mistrzost- 
wo Polski w boksie, w których wzię- 
li udział rerrczentanci Krokswa, Siz- 
eh i Łodzi dsły part, eront: 

"są moa Ê ERA palge. 


--* n3 pakiy JUSZCZYKA {Kra 


Waga kogucia — SCHRAJTER (Ł 
wyńrał z JARZĄBKIEM (Śląsk). 

Waga piórkowa — JANAS (Śląsic 
znokautował MACHA (Kraków. 

Waga półśrednia — OSTROWSKI 
'ŁL) wypunktował MOSZKOWSKIEGO 
(Kraków). 

Wasa półciężka —— PIERZAK (Ł' 
wygrał z KOLONKA (Kraków). 
WYNIKI W GRUPIE LWOWSKIEJ 

LWÓW. W sobotę rozpoczęły się 
we Lwowie eliminacje bokserskie w 
grunie Wołyń — Lublin — Lwów. 

wadze maszej ZIELIŃSKI T 


(Lublin) wypunktował BREKERA 
ełyśń). 

W wadze koguciej OWSIANIK 
fWołyń) wyśrał na punkty z WOJNA 
(Lublin). 

W wadze piórkowej CHROSTEK 


(Lwów) wygrał w nierwszej rundzie 
przez k o. z JÓŻWICKIM (Lublin). 
W wadze lekkiej ZIELIŃSKI I (Lu- 
blin) wygral w 2-eí rundzie przez 
techniczny k. 6. z JEZYKIEM Lwów 
W  wzdze półśredniej  PIŁYJ 
wär wyśrał na punkty z KUL- 


POAR (A wia) 
opel rałelnikiej SZKWAT 


+"=r"mrez "*. 


"= wonynktował CHLO | 
LPECKIEGO (Wołyśj. b 


zajecia uwagi 
sprawami. 

Że Joe Louis króluje na pierw- 
ym miejscu nie wydaje się dzi- 
wnym. Działający za kulisami 
„Nationalu', mister Jacobs, wiel- 
ki kombinator i bezspornie wielki 
manażer potrafił przekonać pa- 
nów z „Nationalu”, że przecież na 
leży widza utrzymywać w przeko 
naniu, że rewanż między czarnym 
bombardierem a Schmelingem sta 
nowić będzie... przewrót w boksie, 
gdyż powinien zgromadzić naj- 
większą ilość amatorów silnych 
wrażeń. A 6 taką dawkę postara- 
ją się aktorzy tege widowiska przy 
dobrej reżyserii mister Jacobsa. 

'A teraz zajmijmy się osobą Bae 
ra. Chłopisko to wielce zabawne, 
ponoć nawet rozkoszne. Taki bo- 
bas 90-kiłowy, który lubi szaleć, 
bawić się, tańczyć i pić, a wałczy 
wtedy, kiedy... musi, 

Nie byłem w czasie rozmów, ja 
kie prowadzono w związku x ©» 
statnią akcją... reklamową, ale 
głęboko jestem przekonany, że staj 
rano się wytłumaczyć Maxowi, by 
trochę „zelżał* w szaleństwach i 
...spoważniał. 

No i Baer spoważniał. Pokonał 
Farra i nagle znalazł się na trze- 
cim miejscu w klasyfikacji świato 
wej. 

Proszę sobie wyobrazić ten sza 
lony skok! Bokser, który donieda 
wna raczej uchodził za błazna cyr 
kowego, bokser o którym mówio- 
no tylko w czasie przeszłym, nag- 
le otrzymuje tak wspaniały a- 
wans! Czyżby tu działała różdż” 


Czytelnika kilku 


Wiener SC pokonała drużynę 
Wacker 3:0. Zawody powyższe 
zgromadziły wyjątkowo małą li 
liczbę publczności, zaledwie 
1800 


RZYM, Mecz tenisowy o pū- 
char Davisa pomiędzy reprezen 
tacjami Włoch i Irlandii rozegra 
ny zostanie w dniach 15—17 ma 
ja rb. w Dublinie. 

OGÓLNOPOLSKI BIEG 
NAPRZEŁAJ W POZNANIU 

POZNAŃ. W dniu 10 bm. po 
znańska Waria organizuje kę. 
nopolski bieg naprzełaj dla pa- 
Rów, iż dystansie około 4 klm 
oraz bieg dla juniorów na ee 
2000 mtr. 

W. K£. S. ŚMIGŁY ZWYCIĘŻA 

MAKABI 4:t 

WILNO. W sobotę roze/-any został 
w Wilnie towarzyski mecz piłkarski 
pomiędzy W.K.S. Śmigłym i Makabi. 
OSK Śmigły w stosunku 44 


dia O.d-ÓW 


ka erarodziejska? Uchowaj Boże! 
Żadnych czarów, żadnej bujdy nie 
ma. 

Po prostu... koniunktura wyma 
ga, by obok Joe Louisa znalazł 
się nowy... amant ringu o potęż= 
nej pięści. Nie zapominajmy bo- 
wiem, że Joe Louis szczyci się 
zwycięstwem przez nokaut nad 
Baerem, a tenże znowu ma w bi- 
lansie nokaut nad Schmelingem. 
Proszę teraz wziąć ołówek i two” 
rzyć najrozmaitsze konmbinacje. 
A więc będzie to raz Schmeling— 
Baer, to znów Baer — Louis, to 
znów Louis — Schmeling, albo 
znowu wszystko... nao“ zrót. 

A kto się będzie bawił? Publi= 
czność. A kto będzie pieniądze 
zbierał? Mister Jacobs. 

Zarobią oczyw**ri> ° bokserzy, 
bo przecież >` taką pracę trzeba 
dobrze zarob” *. 

Posądziłby kto nas o specjalną 
złośliwość w stosunku do zawodo 
wców, Byłaby to ocena niesłusz= 
na. Sport zawodowy traktujemy 
jak każdą inną pracę. Musi jed- 
nak rozśmieszać, gdy pewni pano 
wię z dziwnie poważnymi minami 
podchodzą do spraw, które wyma 
gają odrobiny... humoru. A więc 
bez powagi. Na wesoło, panowie. 

Czyż nie jest obojętne kto wy- 
gra turniej organizowany przez 
mister Jacobsa? Nie zależą cd te- 
go losy świata. Naród chce się ba- 
wić, r-ród pragnie emocji. I cla- 
tego mister Jacobs jako gerera!- 
ny dostawca tych „narkotyków 
stara się i pracuje w pocie czoła. 
Czyż nie należy mu sie za to po- 
drickas (gór.) 


AU. 6 


Polski I ? 
ski lot przez Atlantyk! 
Jak dónosiliśmy miedawno, |Polski, pozostałe zaś praywie-| kowski ma zamiar przelecieć 
Pulszie Linie KLotzicze „Lof” | zione zostaną w  na,olśszym | na „Łockhcedzie” Atlantyk i w 
zalkeviły w Stanach Zjedacczo- | czasie, ten sposób pokazać jeszcze raz 
nych steść nowych sawo'ctów| Jak sig dowiadujemy, jeden z| światu, iż pol lotnictwo 
kóminaizzcywych, typu „Lock-| ich przybędzie prawdcpodob- | rze czynny udział w wicłkim 
hred 14“. nie do kraju drogą powietrzną. 
Przy z mich nadesciy już do| Dyrektor P.L.L. „Lot“, pil, Ma- 


stworzy, 


Armis, która liczy 1 żcłnierzo 


Tara „%'me* nos” da ksę tw Liebterste’n 


Nr 


zaj » 


Trucizna w alkoi 


Zacadkowa śmierć w mieszkariu koć nii 


W Stanisławowie wydarzył 
się zagadkowy wypadex śmier- 
ci, ktôny jest obecnie przedmio- 
tem śledztwa. 


W czasie libacji zmarł nagle 
w mieszkaniu swej kochanki Ga 
oi. Wawrzyniec Trybul- 


ski, 
Jak wykaząła sekcja zwłok, 


w wódze, podanej denatowi 
przez kochankę i przybyłego z 


(Ameryki brata zmarłego, znaj: 


dowała się trucizna mikrocjo!. 
Stwierdzono również, że Galan 
towa nawiązała stosunek milo- 
sny z bratem denata, Kazimie- 
rzem. 

Domniemarnych trucieieli are- 
sztowano. - 


Sam béier grzał u- zednika 


W księstwie Lichtenstein, któ 
rego stolica, Vaduż, liczy 1709 
mieszkańców, zmalaz*» sobie 
przytułek miliardowe kapitały 
z całego świata. 


Mieszkańcy tzgo państewka 

cą tylko 1% rocznie poda'- 
u od dochodu, co nie wyda się 
* dziwnym, gdy się zważy, iż księ 
stwo ma więcej dochodu niż w; 
Ga' ów. 

Lichtenstein ma 50 celników 
i jednego tylko żołnierza, eme- 
ryta zresztą, ktory liczy sobie... 


97 lat. Mełużalem ten brał u» 440.000 guldenów w r. 17419 od 
dział w „korpusie' eltspadycyj hrabiego Vaduz. 
sa ŚĆ Tryin pomocą At €esarz Karol IV nadał wów» 
$ Wy to aT z Lich. czas ks. Lichtenstein tytuł i ran 
tonstefa na wojnę Seriu żofnie- 7%, księcia panującego. 85-letni 
Taa ; j aiea atate zrzekł się okacnie prez 
wypadek tego rodzaju w histo- PRAENSZC 
rii wojen, Spowodowany tym, | 
iż powracający oddział zabrał 
ze sobą z Insbhrucku przebywa- 
jącego tam kapitana. 
Władza księstwa Lichtenstein 
wszedł w poriądanię swego pań 


wyścigu o opanowanie Pa| 


z k.0 oió ; 
Przy ul, Nowogrodzkiej 45 w 


„/arczawie, w gmachu Urzędu 
'elekomuniacyjnego, w kabl- 
je telełonicznej Nr 5, wozorz' 
rano rozległ się wystrzał rewal 


Dzaa wiarmi w m ie 


„Do willi, zajmowanej przęz | ru w górę. Wiamywacze na od- 
fe Pedlową w Młocinach. głos s.rzałów wybięgli na dco- 


t 


aa rzecz swofo 


Habsburga z rodu 


Targną. ię na iyce, nie moząt wybr.ąć 


mata: alnych 
werowy. Gdy na odgłos wy- 
strzału módbiEjiE Z. i urzę- 
dniey, ujrzeli leżącego despera- 
a, który wystrzałem z rewol- 
weru w okolicę serca, usiłował 
opełnić samobójstwo. 
Despera'em okazał się 25-letni 
Z zmicław Rudnicki, (Marszał- 
‘owska 66), urzędnik Urzędu 
mocztowo-Telekomunikacyjnego 
„Warszawa 2", Desperata, w 


stewka... kupiwszy je za sumę 


jłowali dostać się przez okno | śę, gdzie ats! dozercą i z kilku- 


słamywncze. W ehwili gdy wła | meirowej odległości wysirzeliii | sianie ciężkim, przawiozło Por 


mywacze ożwierali okno, spo- 


do niega., Mięcanikowsli odpo 


ro'owie do szpitala Dz. Jezus. 


Uicee zlscziela -wechczzą 
specjalisty ed ciredzpie wystar: picnowyth 
Przed kilku dniami jakiś nie- dzieży dokonal Marian Zień- 


strzegł ich dozorea noony, À- 
dam Miecznikowski. Mieczni: 
kowski chcąc zutrzymić wła- 
mywaczy wys'rze!! z rewo'we- 


"TY; 


Przyczyna targnięcia się ņa 
¿ycie — według pozostawione- 
“ə przez Rudnickiego listu =- 
krytyczne warunki materialne. 


wiedriał s.rzałąmi, jednak wsitn 

‘ek ciemności pie ‘rafit żadne- 

ġo z opryszłi:ów. Po s'rzelani-| 
g phuro zniegli. 


znany sprawca po uprzednim | ski (Młecińska 13), znany i ka 


yby wystawowej w 
kie dyis Leona Ob- 
rembekiego (Warszawa, Sena- 
torska 27) skradł kilkanaście 


Palścja wszczęła enesgiczna 
mię i usaliła, żę kra 


Kenlre cef Sborota T] 


Wczoraj z polecenia prokura 
tora Sądu Okręgowego przed- 


przebić w Ji mi 
e! wska 
stok A a 
rów wy! ną polu swoim 
jakiegoś osobnika, Eóry krad: 
kartofle. Złodziej w pewnej 
chwili porwął widiy i uderzył 


rany wielokrotnie. złodziej, t.zw: 


wędkarz”. Wyspecjalizował on 


się w. chradamiu wystaw skle- 


powyci. przez wycinanie 0'wo 
rów. w 5% bach, przez kóre na 


siępnię spe.ja:nyd prę em, za- 
kończęnym haczys'em, wyra- 
dał z wys zwy różne iowary. 


% e A 


tawiicle Urzędu 


jąceśó się za detektywa. 
W wyniku rewizji znalezło- 


no: sprawozdania, adresy klien 
ltów, korespondencję. rachunki 


itp. notatki. Cale archiwum de- 
tektywa opierzętowamo í prze- 
wieziono do Urzedu Śledczego. 


Śledczega 
przeprowadzili rewizję w miesz) 
miu Leonarda Czecha (War- | 
szawa, Nowy Świat 24), poda- 


© Pomor kz | w ŹD. K 
u WNE: Me 2 ©. rti u ZĘ: r. || i d 
cink pierwczę nagrode w konkursie `- 

Przed sewdym eren rsdaj erze poslugaczki. Znaiazla ro-|] Gdy rada miejska  rozpisaią 


uu iska Oslo razpóżała konkurs | liny, gdzie bardzą wcześnie | konkurs, Anną była zrozpacze- 
na oruocbiznie newcio ra -saa.| się weise. Zaczynałą pracę o| 7a, musiala mięć bowiem niezbę 


Paw są nagp > w w, zakatol] godnie cawariej nad ranam || dne materiały, a nie miała środ 
14000 koron sąd konkurzawy! ozaeowała da 9. ʻO 9 szła zaś| ów na ich kupno, Zaczęła więc 
R YCH do akademii, Wieczorem pra- | siarać się o kredyt. Znaleźki się: 


, Tóę-"STGG AN" 
| ludzie, którzy wierzyli w jej ta 


- Gras” 'on. eowała jako pamywaczka w re 
j lent i udzielili jej kredytu. Ohea 


Donżęcy teraz opinia publicz | stąuracji, a Późnym wieczarem 


a zag erewwcła 4 nyźrodzo | sprzątąła pewne kina na przed | nie po długich latach pełnych 
aa amiygiką. Okazało się, że 7a| mieściu. Ten tryb życią prowar | siedocaku, Anpa. Grimaidon 


zabliztą ona ną życie jako posły | dziła w ciągu trzech lat. wybiła się. 
bardzo bie i 


U - POZA z (Dziel "=" "ARE E IWAN E E. OE ND 
; A. Y i e). Zii: F a a l A . BA 
ae er a, pore a sa] Celo ek załcgi „Pul skiego 


was a, aby urn szudaować, "Wie gon ng’ w B: enas-A'res 


Zaznsczyć należy, iż Czech 
był łuż ki'=rotqie karany i 
jest znany wiadzem połigyjno- 
ślędczym, oraz sądowym za zaj 


Sandomierskiego w klatkę pict 
sigwa, raniąc go barczo </ężko. 

Rarnego w stanie groćn m 
przewieziono do sz i a'a Za 
zbrodniczym złodziejejm zarzą: mowanię się nic'talnym zawo- 


Przez parwgze Joke 

„jaw ryod.ło giodowala. Na- 
epui znalazła pracę w charak 
«ze pejroówi.. Po 2 'ygo- 
dJaiąch zdała efzomin do aka- 


ząc w swe sady i energie. 
ds po- 


BUENOS AIRES. Na torze 
olejowym w strefie. portowej w 
Buenos Aires znaleziono zwło: 
ki é p. Jana Ostrowr'iegp, 
członka załogi okrętu „Pułas- 
Li", lat 43, które wykazywały 


sia, nasuwające przypuszcze- 
nie, że ś. p. Jan Ostrowski pad! 
ofiarą wypadku przy przecho: 
dzeniu przez tar kolejowy. 
Zwłoki $. p. dama Ostrow- . 
kilega spoczęły na cmentarz 


cxono energ czny pościg. dem prywa'nego detektywa. 
e = WON RIM "I 
Faus i sę z nożem re ong 
Kres «w.m::om plie'a ci ya © 'a . 

Do X kom. P.P. w Warszawie j M" "ei 4 f 
zgłosiła ię Anna Michalska | Od tege czasu Michalska mą 
zam. przy ul. Kopesa ką gr. 1% phie Wy 
i zamoldowala, że mąż jej, Wła | ża, kóry przychodził pijany i 
dysław, lat 32, od dłuższego | awanturował się. Przed kilka- 
grasu bije ją i grozi zabiciem pe. dniami Michalik, zdemalę 

ichalska przed kilkoma la | W% gaisowicie mieszkanie | wy 
U wh Pr W sty szusit WODĘ "dą z 10-lętnią ed 
canu rb. Michalski powrócił "Chiebod | «+ JAF domili 
do żony, kóra pracowała w|. aiebo jra kde obi po 
charak'erzo służącej w domu ne Eo, Apea oo 
gr. 12 przy ul. Kopernika, Mi- przęprowadził co komisar a U, 
raki począł prosić żonę, aże- ślzie esadzono go w aroszcię. 
by przyjęłą go. 

Pa kilku dniach Michą'st 
powrócił późno wio. .orem 5 


© 


sianie podchmielonym i wszczą 
z żoną awan'urę. W pewnej 
chwili parwa! nóż | usiłował za! 
dać kob'ecie cios, w czym prze, 
sekadziłe mu chiebodawczym 


| 


kredmii bezczelnie em.orzhló 


Trzech „wspólników odszuksno i oszdzono w a: eszcie 


demi i porzucuła. posadę... Nie 
mogla bow:cm jednocześnie u- 
częszczać do akademii na wy- 
kłady í być pokojówką. Musta 
łą jednak mieć ra uwrzymanie i 
wys'arała się o pracę w charak 


(50 kim. samethotiw 


Lesien austriacki, który w si- 
le 8.000 ludzi wrócił do Aus'rif, 
„"W-] drogę z Niem'se do Wie- 
dnia na samochodach. Kolumna 
„dłads'qca się z 80Q wozów oso 
"owych, ciężarowych, *ranspor 
„owych, sani'ąrnych, mo'ocv- 
LU, giąśręła na przestrzeni 60 
kilometri w. 


„Chacarita” w Buenos Afres, 


'ężkie okaleczenia i poʻfucze- 


t j Re- 
K wawe w: boy w Z 
Ze. etwo iem vdetó.. zą-,..„ch 
KAIR. Pe półnecy oglaszono has Paszy. 
oligjalnę wyniki wykerów wi W niektórych okręgach da 
górnym Egipcie. Na 110 manda! szło w czasie ożywienej aś! gc 
ów 80 przypadło kandydatom przedwyborcze de bójek. 
rządowym, zaś 6 manda'ów zdo jednej miejscawaści doszło do 
ioi waldyści, man 'festacji "przeciw wafdy- 
W niek órych olsolicąch wy | som. Z tłumu padły strzały tak, 
»awioro tylko jedną kandyda-| że policją musiała interwenia- 
ure. W ten spesób przeszło 14 wać. 
kandyda!ów rządowych, 6 nie-| Ugółem, według wiadomośc 
zależnych i jeden wafdysia. urzędowych, zginęło w ciąg! 
Należy podkreślić porażkę | dnia wyborczego 6 lydzi, a kil- 
wyborczą byłega premiera Na- kunastu odniosło rany. 
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Władze śledcze wpadły na | informacyjny przękazywał człon , szłości, więc przyjmowany był 
trap bandy mięczyparodowych kom bandy, operującej w krą: |z otwartymi ramionami i całko 


- . q (Oszuztów, którzy swą przestęp- ju emigranta. W/awczas do ro-|witym zaufaniem. Okazywało 
Ziinomy z dowre'pu i złośf- czą działalnością ogarniali całą iny emigranta przychodził wy | się zwykle, że emigrant znajdu- 
2zi pażzjie  niamiesiciemu Europę, a nawet Amerykę Ban słannik szajki, éry podawał |je się w ciężkiej syłuacji, do wy 


anr;kowi Helnowt dedykował dą posiadała w różnych kra- się za przyjezdne 


„oś niezbyt udaną książkę. | 

Heine tak podziękował za de 
dykewane mu dzieła: 

— „Dros sruvja-'2'u] W cz” 
cte cz” ania Teei staż”! za 
alaa Eal ht = *edoak, ? 
cią”ie fa czo „m ` 
hie taka ruda, że się obudzi- 


*, naar? 


KARY 


(wał sło a frh rodziny w kraju 


go, szeroko | dźwignięcia z której potrzebna 
jach swoich agentów, których |opowiadał p wąpunkach bytowa | mu jest wydatna pomoc mate- 
zadaniem było wyszukiwanie i |nia emigranta, swego rzekome- | rialną. Korzystając ze sposob- 
wchodzenie w styczność z emi- | go przyjaciela. ności rodziny emigrantów wrę- 
«cantami. Agent taki pod lada |czały rzekamamu wysłannikow 
pozorem nawiązywał znaje- Ponieważ operował przy tym  *n2 kwoty i dary w na":rre 

mości z e"**rantfamł wypyty- nzwiskamł innysh cztaników re Presz ppo świa t 


law po'-wał szeres pro = ks j tset 
ace ody RA T w í w, 


zbierał wyczernujące dane i 
zdobyty w ten sposób materiał. tentyczne wydarzenia z 


ori 
prze- piywać liczne skargi poszkodo-, 


wanych do policji, która wszcze 
ła energiczne dochodzenie. 

W wyniku żmudnych doch 
dzań ujęto i osadzono w więz 
niu trzech członków oszuka: 
czej bandy. Są to: Józef Zamo 
szyński Gedale Goldman i że 
na jego Sura Przy aresztowa 
nych zna”cziono obfita kore: 
pandancję ze wszystkieh sty 


mln ta 


eraz w”"" + 
rase. rog zh 
s :ergiczne dowwdze 
nie w toku, 
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Nieprzeciętnej urody dziewczysa, Frania Śnopkówna, 
eórt.a małoro!neżo wieśniaka, poszła do miasta „do obo- 
wiązku”. Już w picrwszych miesiącach napotkała nieuczei- 
wego człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
nie tragicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieucz- 
ciwości męskiej. Przetrwała je Frania. a synka nieznanego 
nawet z imienia r nazwiska ojca amieściła w zakładzie im. ks. 


Boduena, sama xaź dostała się na służbę do zamożnego pana | 


Arcińskiego. 

W majątku Arcińskiego, Lidku aa Pomorzu, nastąpiło dla 
Frani życie inne, Przestała być dziewczyną do wszyztkiego: 
pin Arciński zakochał się w dziewczynie, ale ta miłość obu- 

iła obawy syna i mieszkającej w Warszawie żony Arciń- 
skiego, którzy obawiali się, by Frania nie zagarnęła majątku. 

Młody Arciński zjechał do Lidka i tu zażądał od Frani 
opuszczenia Arcińskiego, chorego na serce, dopuszczając się 
nawet pogróżek, które Franię bardzo przejęły. 


Jak postanowiłam tak zrobiłam: z samego rana 
razem z Mikolajem poszłam do pana, żeby nie być 
ni chwili sama. Wszystko zdałam na wolę Boską. 

Młodszy pan, przyzwyczajony do wylegiwania 
się, nie wstawał wcześnie, było więc do południa ci- 
cho i spokojnie. Pan starszy czuł się lepiej i chciał 
nawet wstać, ale Mikołaj namówił go, by lepiej po- 
został w łóżku i wypoczał, bo dzień był pochmurny 
i brzydki, deszcz wisiał w powietrzu. Nie było do 
czego się zrywać. 

Siedziałam przy łóżku pana i czytałam gazety, 
kiedy w południe zjawił sie w poko'u pan Zygmunt. 

Pan starszy jakby nie chciał zauważyć jego 
qbecności. 

— Nie przerywaj czytania! — rozkazał mi. 

— Chcę z papa pomówić, możesz odłożyć gaze- 
ty na później — odezwał się na to pan Zygmunt. 

— Nie chcę z tobą o niczym mówić — zawołał 
starszy pan. — Zostaw mnie w spokoju. W ogóle ani 
teraz ani później nie chcę i nie mam nic do mówie- 
nia z tobą. Będzie najlepiej, jeśli opuścisz zaraz nie 
tylko ten pokój, ale mój dom. Chcę jeszcze pożyć pa- 
rę lat, a ty mi skracasz życie! 

— Niech papa nie opowiada śmiesznych andro- 
nów! — odpowiedział ojcu pan Zygmunt. — Ojciec 
zawsze ma skłonność do teatralnych słów. Szkoda, 
że ojciec nie został jakim Węgrzynem. Miałby ojciec 
p enie. 

-— Milcz i precz stąd! — cozgniewał się pan 
Arciścki, 

Pan Zygmunt tylko wzruszył ramionami. 

— Czy mam cię wyrzucić przez służbę? — u- 
niósł się jeszcze bardziej pan Arciński. 

Niech papa przede wszystkim nie kompromi- 
tuje siebie. Czy papa wie, co opowiadają w okolicy? 
Nie radziłbym nawet się dowiadywać! r 

— Już zdążyłeś rozpuścić jakies ohydne plotki! 
Tego nauczyłeś się prędko od swej macochy! 

— Nie potrzebowałem rozpuszczać żadnych plo- 
tok. Chciałem tylko zawiadomić ojca, że teleśrafowa- 
łem matkę. Może ona potrafi przemówić do roz- 
sądku swego lekkomyślneśgo małżonka, który zapło- 
nął młezieńczą miłością do wiejskiej dziewczyny! 

— Precz! -= wrzasnął pan starszy tak strasz- 
nie, że zerwałam się z krzesła na równe nofi, — 

recz, łajdaku! Nie jesteś moim synem! Precz! 

Niespodziewanie starszy pan chwycił ze stoli- 
ka przy łóżku lichtarz i cisnął nim w syna. Nie trafił, 
bo ciężki, srebrny fichtarz. tylko przeleciał koło gło- 
wy pana Zygmunta i uderzył z hukiem w ścianę. 

Pan Zygmunt jednak się wreszcie przestraszył 
gniewu o'ca, bo krzyknąwszy: 

— Co ojciec robi? Czy ojciec oszalał?! — sko- 
czył za drzwi. 

A pan Arciński 
i szepn”ł do mnie: 

— Nareszcie znalazłem sposób na tego człowie- 
ka, który niestety nazywa się moim synem! Czytaj 
dalej. 

Mimo to, mnie nie było do czytania, a jemu do 
słuchania. Co chwila przerywał mi, a wreszcie od- 
rzuciłam gazetę zupełnie. 

— Ja go teraz nauczę rezonu! — mówił pan Ar- 
ciński. — Nięch zobaczą, że potrafię nie tylko wzru- 
szać się łzami, przejmować się spazmami i awantu- 
rami, ale potrafię i tłuc, jeśli mnie doprowadzą do 
ostateczności, 

Wydawał się nawet bardzo zadowolony ze swe- 
go postepku. Był ożywiony, rozmowny. 

— Nawet czuję się znacznie lepiej — mówił. — 
Muszę wstać. Z tym leżeniem to zawracanie głowy. 
Człowiekowi tym bardziej wydaje się, że jest chory. 
A jak chodzi, jak tak zamachnę się na pałóana raz 
i drosi. to nawet będę odrazu zdrowszy i silniejszy. 

Koło pierwszej wstał, kazał się ubrać, poszedł 
do "'otu. 

Mn» kazał siadać przy sobie. 

Pan Zvtmunt siedział już przy stole. 

Kiedy usłyszał, że ja mam sinść razem z nimi, 
podniówt głowę i snoirzał ma nica i na mmie, jakby 


ew 


uśmiechnął się niespodzianie 
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chciał nas obydwoje oczami spalić. 

Krępowałam się obecności pana Zygmunta, ale 
pam powtórzył energicznie, że mam siadać, więc się 
już nie sprzeciwiałam. 

Pan Zygmunt podniósł się trochę na krześle, jak 
by miał zamiar wstać od stołu, ale pan krzyknął na 
niego: 

— Siedź, psia krew! — i uderzył pięścią w stół. 

Tego pan Zygmunt widocznie nigdy w swoim ży- 
ciu mie widział ani nie słyszał od pana Arcińskiego. 
Aż usta otworzył jak gawron i patrzył na ojca zdu- 
miony. 

— Jedz! — rozkazał pan Arciński. 

Jedliśmy, nie odzywając się ani słowa. Dopiero 
po zupie, kiedy Greta podawała z lokajem kurczaki 
z mizerią, pan Zygmunt nabrał znów odwagi. 

— Papa przechodzi miarę == powiedział, — 
Matka jutro rano przyjedzie... 

— QOdjedzie nawet bez wyprzęgania koni! I to 
razem z tobą! — huknął na niego pan. — Teraz 
milcz i jedz! Może już nigdy w życiu nie weźmiesz 
kurczęcia do ust, bo ty nie potrafisz zapracować na 
lepsze jedzenie! Będziesz zdychał z głodu, próżnia- 
ku i utracjuszu! Chyba, że zrobisz sam sobie niespo- 
dziankę i nauczysz się uczciwie zarabiać na swoje 
utrzymanie. Ode mnie więcej grosza nie zobaczysz! 

Pan Zygmunt przestał jeść. 

— Papa chyba żartuje — powiedział. 

=- Przekonasz się, jakie to żarty. Zbyt długo 
pozwoliłem żartować z siebie łobie i mojej żonie. 
Ale to już się skończyło bezpowrotnie! Przekonasz 
się o tym prędzej, niż się spodziewasz! 

Roześmiał się przy tym tak głośno, że aż ja 
spojrzałam zdziwiona na pana Arcińskiego. 

Zaraz po obiedzie pan Arciński zawołał do sie- 
bie Mikołaja i wysłał go powozem do miasteczka. 
W godzinę później Mikołaj wrócił z jakimś panem. 

Znali go wszyscy dobrze w pałacu: to był rejent. 

W domu zapanował jakiś niepokój, jakby przed 
burzą. Pani Kaczkowska biegała jak nieprzytomna, 
kiedy pilnowała. żeby Greta podała kawę i koniak, 
jak się należy. Mikołaj nawet mówił trochę prędzej. 
niż zwykle. 

— Spisujemy testament — szeptał do mnie po- 
ruszony. —- Testament spisujemy... — kręcił głową, 
i oczy mu bięgały. — Dobre panisko... | mnie obie- 
cał... Ale niech nam Pan Bóg da jak najdłuższe ży- 
cie.. Żebyśmy mogli tego gołąwąsa nauczyć trochę 
rozumu i szacupku dla ojcowskiej woli!.. 

A pani Kawzkowska dopadała do niego i niepo- 
pokoiła się: 

— A jak pan myśli, panie Mikołaju? I mnie coś 
zapisze? Za tyle lat wiernej służby? 

— Zawsze pam:ętaliśmy o pani... Zawsze... Do- 
bre panisko! O nilim nie zapomnimy, nie!... 

I szedł pod drzwi pokoju, w którym znajdował 
się pan Arciński i rejent, żeby być każdej chwili na 
zawołanie. 

Pan Zygmunt naturalnie dowiedział się od razu, 
że w pałacu jest rejent. Chodził po tarasie. albo po 
p?rku i palił papierosa po papierosie, Widać było, 
jak bardzo jest zdenerwowany. 


Chcesz 
ta ni o 
k u p Ć 
przejrzyj ogłoszenia 


Str. ? 


Byłam rada, że mu się tak dostało i było mi ge 
trochę żal, bo już mi nawet nie groził. Dobrze ga 
nastraszył ten lich'arz i krzyki pana przy stole! Tro- 
chę bo nawet mi się śmiać z niego chciało, taką mia? 
minę wystraszonę i osowiałą. 

Przez okno widziałam, że Greta, która poszła 
go zapytać, czy będzie jadł pedwieczorek, szeptała 
coś z nim. 

— Jak się to prędko zaprzyjaźnili — pomyśla- 
łam sobie. — I skąd taka odrazu poułałość? 

Rejent odjechał chyba dopizro koło czwartej, 

Pan Arciński odprowadził go do powozu, po tym 
poszedł na taras. 

Szłam z nim razem, bo jednak pamiętałam e 
groźbach pana Zygmunta i wolałam być blisko nana. 

=- No, — powiedział pan do mnie. — Teraz 
się na pewno uspvkoją. 

Nie dopytywałam się więcej, bo mi nie wypas 
dało, ale zaraz się dowiedziałam czegoś więcej. Pan 
kazał mi zawołać z parku młodefo pan Arcińskiego. 
Poszłam po niego ze strachem, ale poszłam. 

— Starszy pan prosi pana — powiedzialam mu. 

— Jaśnie pan! Jaśnie pan! Prosi młodszego 
jaśnie pana! — zasyczał na mnie z śniewem. — Ty, 
kuchto! — wyszczerzył na mnie zęby. 

Uciekłam od niego jak najprędzej. Naprawdę 
się go bałam i wydawało mi się, że gdyby tego dnia 
spotkał mnie samą gdzie w lesie, to by mnie z pew- 
nością zamordował. 

Poszedł za mną do starszego pana na taras. 

— No, *'tchaj, co ci powiem! — zaczął pan Ar- 
ciński. — l.aturainie wiesz, że przed chwilą wyjes 
chał stąd reient. Sporzadziłem swoją ostatnią wolę. 
Nie zapomniałem i o tobie, choć właściwie powinie- 
nem był wydziedziczyć cię kompletnie dla twojego 
własnego dobra. Mimo to zapisałem ci coś, ale zao- 
patrzyłem zapis warunkami. Jeśli ich nie spelnisz, 
nie dostaniesz ani g:osza! 

Pan Zygmunt słuchał i bębnił palcami po porę- 
czy fotela, przy którym stanął. Widać było, jak mu 
drży reka, a chociaż był opalony, twarz mu posza- 
rzała. Trochę zmrużonymi oczami patrzył w park. 
Wyślądał naprawdę tak, jakby zamyślał najokrop- 
niejsze rzeczy! 

A pan Arciński zakończył: 

— Teraz możesz jechać z powrotem do War- 
szawy i starać się o jakieś zajęcie, żeby nie umrzeć 
z głodu. Chyba. że weźmie cię na utrzymanie jaka 
kobieta. bo sądząc z twojego charak'eru łatwiej o ła 
się posiarasz, niż o uczciwą pracę, Wolę cię już nie 
widzieć jutrol 

A Spojrzał na ojca i powiedział przez zaciśnięte 
zęby: 
— Żeby ojciec tego gorzko nie pożałował! 

— Tylko się nie zapominaj z kim mówisz — 
krzyknął na niego pan Arciński. — Wyjdź stąd! Ko- 
lację dostaniesz w swoim pokoju. Nie chcę cię wi- 
dzieć przy stole, byś swym widokiem psuł mi apetyt 
i humor. Jutro z samego rana odjedziesz tym samym 
rowcz"n na stację, którym przyjedzie moja dawna 
żona. Skończyłem. 

Pan Zygmunt odwrócił się i odszedł. 


— Może pan niepotrzebnie tak drażni swefo sy 
na. — szepnęłam, kiedy odszedł, — I pan się iry- 
tuje tylko... 


Pam Arciński uśmiechnął sie. 

— Nie martw się o niego! Zapisałem mu wcale 
ładną część majątku. Nie zasłuśiwał na to. Powinie 
nem był go wydziedziczyć zupełnie. Jutro jeszcze 
raz rejent będzie u mnie. bośmy tylko naszkicowali 
projekt testamentu, więc można jeszcze w nim co 
ztnienić. Uzależniam to od zachowania się tego czło- 
wieka. Ale zapewniam cię, że niesłusznie się za nim 
wstawiasz!.. Nie myśl zresztą o tym. 

Trudno było nie myśleć. Nie schod”ił mi z pa- 
mięci wyraz twarzy pana Zyśmunta. Byłam pew- 
na, że nie puści płazem tego wszystkiego mnie, albo 
i swemu ojcu. 

Wahałam się, czy nie powiedzieć panu Arciń- 
skiemu o jego grożbach, o tym, jak mnie nastra- 
szył poprzedniej nocy, ale dałam spokój. 

— Jeszcze się gorzej rozłości na niego i będzie 
jeszcze większa awantura, a to może zaszkodzić 
panu — pomyślałam. 

Mimo to przed kolacją wygadałam się z tym 
pani Kaczkowskiej, bo się naprawdę bałam pana 
Zygmunta i prosiłam ją, żeby nie odchodziła nigdzie. 

Pani Kaczkowska bardzo się tym przejęła i od- 
razu poleciała z tym do pana. 

Akurat po Tte'--'i eiodzieliśmy jeszcze w stoło- 

lindy nanj |"r=zlowska zaczela gadać, chocia* 
dawałam jej znaki. źebu dała spokój. 
(Dalszy ciąg jutro) 


Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO 


Dziś w poniedziałek z powodu przed- 
stawień szkolnych, wieczorem przedsta- 
wienia nie będzie. 

„FEDRA RACINE'A w Teatrze 
Krakowskim. W środę, dnia 6 bm. 
edbędzię się pierwsze przedstawienie 
„Fedry” tragedii Racine'a w  przekła- 
dzie Tadeusza Zeleńskieco — Boy'a w 
inscenizacji i oprawie dekoracyjno-kos- 
tiumowej Dyr. K. Frycza. W roku prze- 
szłym minęło dwieście sześćdziesiąt lat 


atrów Europy zajmuje w nim po dziś 
dzień poczesne miejsce i święci tylekroć 
triumi, ile razy znajdzie się artystka, 
która odważy się i podła zagrać rolę 
Fedry, najtrudniejszą rolę kob'ecą, jaką 
stworzyła literatura świata. Nazwano 
sztukę Racine'a „mongrafią miłości“. 
jest io bowiem psychologiczna analiza 
miłosnych uniesień od kaz rodczego sza- 
łu po tragiczną ekspijację, dokonaną 
przez wielkiego, czującego poetę. Rolę 
Fedry odegra Zofia Jaroszewska, A. Kloń: 
ska, kwi; — S. Czajkowski, Tezeu- 
sza — Z. Nowakowski, Teramanona — 
W. Kucharski, 


Z Teatru Starego 


TADEUSZ ŻELEŃSKI (Boy) jako 
prelegent da poniedziałkowemu odczy- 
towi w Starym Teatrze charakter nie- 
zwykłej senzacji artystycznej. Tadeusz 
Żeleński będzie mówił o Parlnele, wy- 
dobywając żywą i nieśm ertelną młodą 
twarz pisarza z pod nalotu klasycznych 


tradycji, ujmując jego twórczość na sze 
rokiej płasz zyżnie historyczno-obycza- 
jowej. P. Zolia Jarosze -ska, która za 
parę dni będzie kreowała na scenie kra- 
kowskiej „Fedrę*, nie widzianą na tej 
scenie od czasu Antoniny Halinrowej, 
odtwarzamy kilka ustępów tej roli, wple- 
cionych w odczyt Boy'a jako ilustracja 
jego treści. 


DWA FILMY W BAGATELI 
Kino Bagatela wyświetla z dniem dzi 
siejszym dwa filmy a to „Ogród Alla 
ba“ oraz „Pieśń słońca" 

Ceny miejsc miimo wysokich kosz 
tów nie podwyższone, 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA; „Pod cudzem nazwiskiem“ 
i „Żółly pyt” 

APOLLO: „Lekarz pięknych kobiet“ 
ATLANTIC: Towarzysze broni. 

L. O. P. P. Motyl hiszpański. 
MUZEUM: „Pasteur“, ponadto dodatki 
PROMIEŃ : „Jej pierwszy bál“. 
STELLA: Niedgrajda. 

SZTUKA : „Ścherlock Holmes i Dr. 
Watson“ 

ŚWIT: „Tango Nottu'no* 

WCIECHA: Wzgardzona. 

WANDA: „Kobiety nad przepaścią" 
ZORZA: „Szarża lekkiej brygady“ 


FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5: 
„Walencja i Granada". 


RADIO 


6.15 Audycja poranna, 11.15 audycja 
dla szkół: „Jak się uczą chłopcy w 
gzkole rzemieślniczej?* 11.40 Płyty, 
11.57 Sygnał czasu, Hejnał z Wieży 
Mariacniej, 12.03 Audycja południowa, 
1345 Płyty, 14.45 Wiadomości bieżą- 
ee, 14.50 Płyty, 15.05 Audycja dla 
dzieci, 15 25 Lokalne wiadomości gos- 
podarcze, 15,46 „Z pieśnią po kraju" 
(audycja), 16.15 Koncert orkiestry 
wojskowej, 16.50 Pogadanka aktualna 
47.00 „Potęga elektryczności”, 17.15 
Koncert kameralny, 17.50 Pogadanka 
sportowa i wiadomości sportowe, 18.10 
Lokalne wiadomości sportowe, 18.15 
Koneert, 18.40 Odczyt: z życia żułwi, 
18.55 Program na dzień następny, 
19.00 Audycja żołnierska, 19.30 Dys- 
kutujmy: Wieś i miasto, 19.50 Poga- 
danka aktualna, 20.00 Koncert roz- 
rywkowy, 21.40 Nowości literackie, 
2200 Koncert symfoniczny, 22.50 
Ostatnie wiadomości dziennika, 23.00 
Płyty. 


"Nocny dyżur aptek 

Pod Białym Orłem, Rynek Gł. Linia 
A-B 45, Czesława Michalika. ul. Łob- 
zowska 8, Pod Aniołem Stróżem, ul. 
Kościuszki 18, M. Sternbacha, ul. 
Dietla 36, Pod Św. Kingą, ul. Grzegó- 
rzecka 9, W Podgórzu: Podgórska, 
Rynek 9. 


Noeny dużur lekarzy 


Goldberger H. Jagiellońska 11 telefon 
128-86, Raiski Lesław Król. Jadwigi 65 
tel. 159-30, Okrzański A. Batorego 20, 
Bisenberg S. Wielopole 13/7 tel. 126-66 


Widzenie z dr. Drobnerem. 


W dniu wczorajszym w wię- 
zieniu św. Michała półgodzinną 
rozmowę z zasądzonym onegdaj 
dr. Drobnerem uzyskała żona 
oskarżonego. M: re 


od napisania i ukazania na senie Ra. 
cine'owskiego arcydzieła, które wszedł- 
szy na repertuar najp ważniejszych te- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOW 


Wielki pożar w Krakowie 


W niedzielę około godziny 
10-tej rano wybuchł ogromny po- 
żar przy ul. Marszałkowskiej. 
Bezwłocznie po wybuchu ognia 
udała się na miejsce pożaru straż 
pożarna w sile trzech plutonów 
przystępując natychmiast do akcji 
ratunkowej Grozę sytuacji pogar- 
szał bardzo silny wiatr, skutkiem 
czego ogień przerzucał się z bu- 
dynków na następne, powodując 
rozszerzenie się pożaru. I tak w 
kznkretnym wypaaku ogień prze- 
rzucił się na budynek stojący 
przy sąsiedniej ulicy w odległoś- 
ci limii powietrznej wynoszącej 
ok. 250 m. 

Wylot ul. Mazowieckiej mniej- 


W sobotę około godz. 8-mej 
rano w asyztencji policji odby- 
ła się niecodzienna eksmisja 
Oto z terenu małych błoń eks- 
mitowano obóz cyganów, liczą- 
cy około 50 osób. 

Wśród cyganów znajduje się 
grupa krakowska. Są to ludzie 
najbiedniejsi, nie posiadający 
własnynych wozów, ani też 
koni. Dla tych przygotowane 
było auto ciężarowe, które wy- 
wiozło ich rzeczy w stronę Za- 
bierzowa. 

W obozie cygańskim znajdu- 
je się grupa węgierska — oby- 
wateli węgierskich — mających, 
jak stwierdziła policja, doku- 
menty swe w najlepszym po- 
rządku i cyganie z b. Kongre- 
sówki, którzy są najbogatsi, 
posiadają bowiem swoje własne 
dość duże gospodarstwa, prze- 


więcej w okolicy nr tealn. L. 62 
zasnuty był dosłownie gryzącym 
dymem. Kłęby czarnego dymu 
unosiły się naokoło, a wiatr zry- 
wając płonące żagwie przenosił, 
rzucając je na sąsiednie domy 
wzgl. rozciągające się w tym 
miejscu ogrody warzywników. 

Gdy przybyliśmy na miejsce, 
sterczały już tu i ówdzie dopala- 
jące się rumowiska, 

Do tej pory spaliły się budyn- 
ki mieszkalne wraz z budynkami 
gospodarczymi następujących o- 
bywateli: Stanisława Dymka, 
Stanisława Reitara, Józeia Kawal- 
ca radnego miejskiego i Karola 
Uznańskiego. 


cze nad pracę na roli, to też 
gospodarstwa swe wydzierża- 
wiają, a sami wędrują od mia- 
sta do miasta. 

Za autem ciężarowym, wio- 
zącym dobytek krakowskich cy- 
ganów, podążyły 4 wozy współ- 
ziomków. — Ustąpili niemal 
bez szemrania, ale cóż z tego 
kiedy koło godziny 16.30 wozy 
cygańskie były już z powrotem 
w obrębie Krakowa, stały bo- 
wiem na ul. Retoryka. Prawdopo- 
dobnie też trzeba będzie przepro- 
wadzić ponowną eksmisję obo- 
zu cygańskiego z małych błoń. 

Wysiedlenie cyganów z ma- 
łych błoń spowodowane zostało 
skargami okolicznych miesz- 
kańców, którym cyganie roz- 
bierali płoty na opał, kradnąc 
przytem co było pod ręką. 

Szczególnie chętnie kradzio- 


kładają jednak życie koczowni-ino drób. Ponadto cyganie za- 


Rozprowadzono ok. 12 linij 
wężowych. Niestety jednak wsku- 
tek silnego zużycia wody, zmniej- 
szyło się ciśnienie, skutkiem cze- 
go w niektórych liniach wężo- 
wych zabrakło wody. Również 
i w beczkowozach straży pożar- 
nej woda się szybko wyczerpała. 
Wobec tego stosunkowo ze zna- 


cznej odległości poczęto pompo- h 


wać wodę z Młynówki. 

Dzięki energicznej akcji straży 
pożarnej prowadzonej pod kie- 
runkiem naczelnika straży p. inż. 
Rakisza, zdołano po godz, 11-ej 
zlokalizować pożar. 


Eksmisja cyganów z małych kłoń 


nieczyszczali małe błonia i trud- 
nili się natrętnem żebractwem. 
Wszystko to razem spowodowa- 
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BIURO BUCHALTERYJNO - REWIZ. 


l. GRIINBNUM 


Kraków, Floriańska 44 Il p. of. 1 


Telefon 181-69 


Zakłada księgi. Sporządza bilanse 
Rozliczenia. Nadzór. Porady. 


Przyjmuje również prace na prowinejl 


Ze sportu 


Samson ukarany 


Krakowski Okręgowy Związek Teni- 

Stołowego, ukarał grzywną zł. 10. 
T. G.S.. Samson za zorganizowanie 
turnieju tenisa stołowego bez zezwo” 
lenia K., O. Z. T. S. 


Zawieszenie klubów 
lekkoatletycznych 


Zarząd K. O. Z. L. A. zawiesił w pra- 
wach członkowskich kluby lekkoatle- 
tyczne: Sożół Kraków, WKS. Nowy 
Sącz, Strzelecki KS. Nowy Sącz, Zwią” 
zek Strzelecki Nowy Targ, Związek 
Rezerwistów Nowy Sącz K.P.W. Nowy 


Sącz, za nieuregulowanie składek de 
K. O. Z. L. A. 


Bieg naprzełaj 
o mistrzostwo Poiski 
Męski bieg naprzełaj o mistrzostwo 


ło, iż zarząd miasta postanowił Polski odbędzie się w dniu 10 kwiet- 


pozbyć się. 

Należy wreszcie dodać, że 
w ostatnich dniach z okazji 
śmierci jednego dziecka cygań- 
skiego urządzono stypę w o- 
bozie, podczas której przyszło 


nia b. r. w Łucku Na bieg ten z okrę- 
gu krakowskiego wybiera się kilku 
zawodników z Fiałką na czele. 


Jedyny swego rodzaju 
rekord sędziego 
Słynny międzynarodowy sędzia pił- 


do sprzeczki, a następnie do|karski Belg, John Langenus obchodzi 


bijatyki między cyganami. Efe- 
ktem tego była skarga jednej 
grupy cyganów na drugą, przy- 


niezwykłe rzadki jubileusz sędziowa- 
nia 75 spotkania międzypaństwowego 
Langenus, którego Anglicy uważają za 
najlepszego arbitra na kontygencie; 


czem m. in. obwiniano prze- |sędziuje mecze piłkarskie od 27 lat. 
ciwników o posiadanie skra- Dwukrotnie bawił on w Polsce, poza- 


dzionej złotej biżuterii, znajdu= 
jącej się w zastawie. Policja 


tym prowadził liczne mecze klubów 
polskich, bawiących w Belgii i Holan- 
dii. Langenus często otrzymuje dwa 


jednak stwierdziła, że te kosz-|lub trzy zaproszenia na sędziowanie 
towności są własnością obwi-| meczów międzypaństwowych na je” 


nionych cyganów. — Zresztą 
na drugi dzień powaśnieni cy- 
ganie pogodzili się. 


Groząc kosą udaremnił egzekucję 


Przed Sądem Okręgowym w 
Krakowie odbyła się w sobotę 
rozprawa karna przeciwko kilku 
mieszkańcom Czułowa, oskarżo- 
nym o to, że przemocą uniemo- 
żliwili komornikowi Józefowi 
Maczkowi wykonanie czynności 
egzekucyjnej polegającej na zbu- 


rzeniu muru. Ignacy Zawłocki, 
właściciel wspomnianege muru, 
z kosą w ręku sprzeciwił się 
zburzeniu muru, grożąc, że każ- 
demu, kto się zbliży do muru, 
utnie głowę. Z pomocą Zawłoc- 
kiemu przyszło kilku innych 
mieszkańców Czułowa, skutkiem | 


czego komornik odstąpił od wy- 
konania swych czynności, 

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sąd skazał Zawłockiego na mie- 
siąc aresztu, pięciu oskarżonych 
skazanych zosiało na grzywny 
po 10 zł, jeden oskarżony zos- 
tał uwolniony. 


Ubiegł. dnia dotęcżzóńy został 
wyrok na inż, Adama Dobo- 
szyńskiego przez sąd przysięg- 
łych we Lwowie. Uzasadnienie 
wyroku zawarte jest na 47 str- 
maszynopisu. Jak się dowiadu- 
jemy obrońcy przywódcy najś- 


nie wniosą kasacji 


jednak obiegają pogłoski, że w 
związku z enuncjacją czynni- 
ków miarodajnych w parlamen- 
cie prokurator kasacji nie wnie- 
sie, Gdyby jednak to nestąpiło 
mogą zajść dwie ewentuałności 
a mianowicie, że prokurator za- 


cia na Myślenice nie wniosą|powie kasację od werdyktu i 
kasacji. W kołach prawniczych |wówczas mogłoby to posiadać 


Dhrońcy inż. Doboszyńskiego 


konsekwencję w razie pozytyw- 
nego załatwienia przez Sąd Naj- 
wyższy ze względu na zniesie- 
nie sądów przysięgłych. albo 
kasacja moglaby być wniesiona 
od wyroku. Sprawa ta rozstrzyg- 
nięta zostanie w najbliższych 
dniach. 


Bójka przy ul. Kalwaryjskiej 


Onegdaj u wylotu ul. Kalwa- 
ryjskiej obok Zakładu Matecz- 
nego, powstała awantura i bójka 
między Struzikiem Mieczysła- 
wem, lat 26, robotnikiem zam 
w Zbydniowicach nr. 55 a An- 


tonim Dziedzicem, lat 33, robot- 
nikiem zam. w Zbydniowicach, 
pow. Kraków, w trakcie której 
Dziedzic dobył noża i ugodził 
Struzika w lewą rękę, zadając 
mu krwawą ranę. Wezwane Pog. 


Rat. 


przewiozło 


den dzień. 


Sparta mistrzem piłkarskim 


Czecho-Słowacji 
W rozgrywkach piłkarskich o mi- 
strzostwo  Czecho-Słowaeji sytuacja 
wyjaśniła się o tyle, że pierwsza 
miejsce niewątpliwie zajmie „Sparta” 
która posiada 3 pkt. przewagi nad 
swoją wieczną rywalką Slavią. 


P E RLP 
U (l. Pranie kołnierzyka 1 jr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ. 350 
Czyszczenie sukni 
ZŁ. 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 


Filia: Wrzesińska 1 


Okblila obława na teren., Krakowa 


Dnia 2 IV 1938 między godz. 
22 a l-szą dnia 3 IV 1938 prze- 
prowadziły organa P. P. obławę 
na terenie miasta Krakowa, w 
czasie której doprowadzono 31 
osób, z czego po stwierdzeniu 
tożsamości 4 zwolniono, a 33 
zatrzymano, — Nadto w czasie 
obławy skontrolowano 49 melin 
złodziejskich. 


Ucieczka niedoszłych Rohinzonów 

Wydalili się z domu rodzi- 
cielskiego: 1) Senkowicz Alek- 
Sander, lat 13. uczeń zam przy 
ul Piłsudskiego L. 23, — 2) Ko- 


Struzika do f sek Tadeusz, lat 15, uczeń zam 


Szpitala św. Łazarza na Oddział przy ul. Piłsudskiego L. 21 i 3) 
chirurgiczny, gdzie mu udzielo-| Kwater Roman, lat 13, uczeń; 


no pomocy, po czym 


Struzik o-| zam, przy ul. Piłsudskiego L.20. 


puścił Szpital i w dniu 2IV 1938| Wymienieni prawdopodobnie wy- 
zgłosił o zajściu na komisariacie. |;echali do Gdyni. 


16 letni chłonak ugodził nozem rówieśnika 


i ugodził go nożem. Od powyż-|sa, lat 26, zam. w Krakowie 


Przed Sądem apelacyjmym w]|stancji skazany został na 1 rok 


Krakowie odbędzie się w dniu 
dzisiejszym rozprawa 16 letnie- 
go młodzieńca Henryka Gresle- 
ra który wyrokiem sądu I in- 


domu poprawy za ciężkie uszko- 
dzenie ciała. Dnia 21 września 
u. r. Gresler posprzeczał się z 
kolegą niejakim Worytkiewiczem 


Wychodząc z bożnicy został pobity 

Wczoraj o godz, 16-tej za- 
wezwano Pogotowie Ratunkowe 
na ul. Estery do Scharła Moze- 


szego wyroku Gresler przez |przy ul, Rabina Meiselsa L, 24. 


swojego obrońcę wniósł apelację. 
Broni adwokat dr. Bernard Ple- 
szowski. 


który został dość dotkliwie po” 
bity za to, że będąc w stanie 
pijanym zakłócał spokój w boż” 
nicy przy ul, Estery L. 4. 
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